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— A kiedy Dowiesz wszystko?
— Za... Za tydzień.

" Dlaczego?!
No. to za trzy dni. Święcie ci 

obiecuję. Za trzy dni! A będziesz 
mnie zawsze kochał?..

I z radością dziecka, oczekujące­
go na coś niesłychanego, wyobrażała 
sobie jego zdumienie. Powie mu na­
przód. że jest córka zamożnego a- 
merykanina. nazwiskiem Stazenger. 
Rodzicom przyzna się. że pokochała 
pewnego artystę hiszpańskiego. Mr. 
Carranza. i że on jedynie będzie jej 
mężem. To na początek.

A potem, wchodzi Juan do ich 
pałacyku. Jego mina! Zgraja wyga- 
jonowanej służby, występuje John ze 
swoja powaga. — A dałej salony... 
Ha. ha. ha! Może on nigdy nie wi­
dział nawet takich, mizernych apar­
tamentów. jak owo ich paryskie 
„chateau" na Avenue du Bois de Bou- 
iogne. Dopiero jak zobaczy ich praw­
dziwy dom. godny Siazengera. na 
Fifth Ave! Przyzwyczai się prędko...

Lucy wiedziała, że rodzice zgo­
dzą się na niego, musza się zgodzić, 
a gdyby nawet (niepodobieństwo!) 
próbowali Się opierać — zagrozi im, 
że uciekniezdomu. DoMr. deChao- 
pedelaine'a napisze się prosta pneu­
matykę. a John odwiezie mu histo­
ryczny pierścionek, na który się.wy- 
sadził na zaręczyny. Podobno nosi­
ła go na palcu w XVII wieku królo­
wa... Lucy zapomniała, która, choć 
stary margrabia opowiadał o tern z 
dziesięć razy.

Jedna jedyna miała troskę. Juan 
nie miał zupełnie przyzwoitego ubra­
nia. Kochała jęgo cudna, popiela­
ta. aksamitna kurteczkę i szara ko­
szulę — ale przecież niepodobna go 
tak przedstawić rodzicom. Ma jedną 
jedyna parę trzewików — są okrop­
ne. I prawdziwa hiszpańska pelery­
na. prawdziwy hiszpański kapelusz! 
Jest mu w tern prześlicznie. Ale... 
John nie wpuściłby takiego nawet na 
schody!

Wszetkte prawa autor­
skie i wydawców za-

Powieść z obcego życia.

Będzie go błagała, żeby od niej 
pożyczył. Nie wie. czy ośmieii się 
o tern mówić. Zostawi mu kiedy wy­
chodząc list błagalny i trochę pienię­
dzy w kopercie. Na rzeczy najnie­
zbędniejsze. jakieś parę tysięcy.

Narzeczony zbiera! się już oddaw- 
na pomówić ..kategorycznie" z miss 
Lucy. Nie mógł jednak nigdy zdobyć 
się na to. Czuł najwyraźniej, że na­
rzeczona przeżywa jakiś pokątny, 
paryski romansik. a iako dziewczy­
na niedoświadczona nie może nawet 
ukryć swoich przeżyć. Nie wiedział, 
jak zacząć

Lew salonów, dla którego każda 
zdobycz była łatwą, który, jak mó­
wiono w jego kołach, potrzebował 
tylko sięgnąć ręka, by mieć każdą 
najwytworniejszą i najwyżej w opi­
nii świata postawiona wzajemność — 
tutaj, wobec najformalniej zaręczo­
nej sobie panny, tracił całą męska 
pewność siebie.

Co gorsza, stawa! się niezgrab­
nym. śmiesznym. Zawiodła sztuka 
życia! rutyna urodzenia i sfery. Im­
ponująca iego wielkopańskość nie 
sprawiała tu na nikim wrażenia.

Ginęły niepostrzeżone najwspa­
nialsze jego gesty, przesubtelne u- 
śmiechy. głębokie przemilczenia, naj­
dowcipniejsze zwroty.

—  Jacyż to barbarzyńcy! — 
wzdychał Gustaw.

Ojciec jednak bronił gorąco a- 
merykanów.

— To ludzie surowi, bardzo nie- 
wyrobieni. zgoda, ale lubię ich za 
szczerość i prostotę. Mocna, pier­
wotna. zdobywcza rasa. Misyą sta­
rego świata, a w najpierwszej linii 
Francyi. jest nadać im styl, przero­
bić ten surowy materyał. Synu! 
Twój dom. iego obyczaje i atmosfe­
ra. powinny być dla nich wzorem. 
Wielkie zadanie cywilizacyjne po­

wierzyła ci Opatrzność...
No. ojciec...
Stary margrabia był zmiażdżo­

ny Slazengerowskiemi miliardami.

Ich ciężar uderzył mu na mózg. Nic 
się nie ostało w potomku najstarsze­
go rodu Francyi. Ulega! we wszyst- 
kiem. wyprzedzał nawet wszelkie ży­
czenia swoich nowych kuzynów.

Dziwiło starego Siazengera, że 
w domu margrabiego nie spotyka dy­
gnitarzy republiki. Nie zadawalała 
go co najwybyańsza arystokracyą, 
kardynał arcybiskup Paryża, kwiat 
literatury i sztuki oraz sławy naro­
du. najdostojniejsi. najbardziej 
zgrzybiali członkowie Instytutu Fran­
cyi. Gdzie są ministrowie? A pan 
prezydent?

Margrabia wykładał mu teoryę 
historycznych konieczności, prote­
stującą i nieprzejednaną politykę 
prawdziwej arysfokracyi i niezło­
mne nadzieje na rychły powrót pra­
wowitej dynastyi. która, jako biizko 
spokrewniona z rodem de Chappe- 
de!ain'ów...

Co do ministrów, wyjaśnił, że 
sa to socyaliści oraz wychrzczeni ży­
dzi. a zresztą gabinety tak często się 
zmieniają, że ..ministrów" francus­
kich. których razem wziąwszy jest 
z kilkuset, nie należy wogóie uważać 
za jakichkolwiek dostojników. W naj­
lepszym razie sa to adwokaci i gieł- 
dziarze.

Jednak gotów był uczynić i tę 
ofiarę, ale zwlekał i naradzał się z 
seniorami rodu.

Slazenger. który pod wpływem 
żony starał sie przejąć nowym du­
chem arystokratycznym, uważał, że 
polityka to najzupełniej uprawniona, 
jednak swoja drogą brak mu było 
dygnitarzy. Wreszcie poznał sie sam 
z prezesem senatu i z paru ministra­
mi na przyjęciu w swojej ambasa­
dzie i w ciągu niewielu dni już złożył 
odpowiednie wizyty. Margrabia był 
w rozpaczy i dopiero połączonym 
usiłowaniom rodziny, z nieprze­
jednaną ciotką Hortensyą na czele, 
ndało sie powstrzymać go od ja­
kichś niegodnych swego nazwiska 
umizgów w stronę kamarylli. która 
prześladowała Kościół, gubiła i hań­
biła Francyę.

Gustaw od chwili zaręczyn był 
w ustawicznem przygnębieniu. Już 
minęło pierwsze odurzenie szczęścia. 
Jego psychika opanowała miliardy.
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Zaczyna! rozważać swoie obcćne po­
łożenie i przyszły swoi łos.

Było to oczywiście niezaprze­
czone. realne szczęście, najwyższa 
wygrana na lotcryi życia. Pobici 
wszyscy współzawodnicy. Ród de 
Chappcde]ainc'ów doszedł do szczy­
tu świetności, posiadł fortunę godną 
jego dnmv i jego historycznego 
przeznaczenia.

Misya dziejowa arystokracyi 
francuskiei. o której stary margra­
bia prawił w kole rodzinem rze­
czy niepoczytalne, jako zresztą naj­
szlachetniejszy maniak w wietkim 
styln. spadała teraz całkowicie na 
barki Gustawa. On stawał sie głową 
starci Francyi. nadzieją lepszej 
przyszłości.

Już sie obracały ku niemu ze­
wsząd baczne spojrzenia rozproszo­
nych po kraiu stronników dawnego 
ładu, nieprzeiednanych w wierności 
patryotów. którzy pragnęli przywró­
cić Francyi iei świetność i przodo­
wnicze stanowisko w kulturze świa­
ta. Jego pomocy potrzebował uciś­
niony Kościół i zdeprawowana przez 
demagogie armia.

Narazie zgłosił sie do niego do­
piero jeden z działaczy narodowych. 
Nazajutrz po zaręczynach przybiegł 
szeroko znany, nieposkromiony i 
waleczny organizator burzliwych 
manifestacyi i wiełkich meetingów. 
zarówno kończących sie bójka z po- 
licyą i licznem! procesami. Ognisty 
dziennikarz, wódz gotowej na wszyst­
ko młodzieży. która nazywano 
..Lcs camclots du Roi". Mr. de Kć- 
radec. oowiclokrotnie sprany i sko­
pany przez republikańskich f!iek'ów. 
ustawicznie włóczony po sądach, 
dręczony po więzieniach i szpiego­
wany na każdym kroku, był pierw­
szym. który przybiegł ofiarować 
wybrańcowi fortuny swoje usługi.

Gustaw udzielił mu posłuchania, 
ale zachował dyplomatyczna rezer- 
we. Pomimo łatwo zrozumiałej w 
młodym człowieku dumy, był ostroż­
nym i nader zimno i wyniośle przy­
jął niebezpiecznego fanatyka.

Mr. de Keradec złoży! mu hołd 
w pompatycznych słowach i poinfor­
mował go o kryzysie w pracach pa- 
tryotycznych. który bezmała od ro­
ku już prześladuje dobra snrawe. 
krępując inieyatywę najgorętszych 
duchów i niwecząc nawet dokonane, 
a nie utrwalone jeszcze zdobycze.

- — Sprawa odrodzenia Francyi 
wymaga milionów. Najszczersze mo­
dły. naibardziei imponujące obchody, 
nawet krew tylokrotnie przez nas 
wylana na bruk)] Paryża, sa to jedy­
nie środki pomocnicze. Snrawa jest 
słuszna, snrawa iest święta, snrawa 
zwyciężyć musi. Ale dopiero wielki 
pieniądz, rzucony na szale, odwróci 
haniebna kartę w dzieiach narodu.

Mr. dc Keradec skreślił w krót­
kich słowach plan kampanii ..wstęp­
nej" i zaczął rzucać potwornemi cy­
frami. Co chwila wyrzucał z siebie 
milion, trzy miliony, dziesięć milio­
nów. Gustaw odurzony tą hojnoś­
cią milczał, w końcu, zirytowany.

wstał z krzesła, dając znak zakończe­
nia audyencyi. Wówczas trybun a- 
rystokratycznego ludu, przywódca 
dobrze myślącej ulicy powstał rów­
nież i oznajmił uroczyście, żc wśród 
..ludu" paryskiego już sie rozlegają 
sarkania, że lud jest niezadowolony 
z osoby Pretendenta, że w opinii sze­
rokich mas dokona! sie przewrót i że 
stolica, wierna Wandea. tudzież nie­
zliczone rzesze zwolenników, roz­
proszonych po całej Francyi. doma­
gają się natarczywie zmiany dyna- 
styi.

— Lud czci swoje wieikie rody 
historyczne. Ałe w obecnych cza­
sach wybrańcem jego będzie jedynie 
ten syn Francyi. który posiadając 
świetnie starożytne imię, będzie mógł 
poprzeć swoja kandydaturę przez 
cała potęgę środków, wymaganych 
przez nowoczesna, wielka politykę.

Pozbywszy sie trybuna. Gustaw 
był oburzony, aie i odurzony. Niewąt­
pliwie każdej sprawy słusznej cze­
piają sie i łudzie niepowołani, wyzy­
skiwacze i maniacy. Mr. de Keradec 
był jednak tym pierwszym, który 
przed nim odsłonił wielkie horyzon­
ty. Właśnie dopiero od tej chwili 
Gustaw uczuł sie powołanym do ode­
grania jakiejś wielkiej roli historycz­
nej.

Dopiero teraz snostrzegł w so­
bie zamiłowanie do dynlomacyi. żą­
dze wielkiego czynu. Odkrył zara­
zem. a raczej uświadomił sobie, że 
istotna pobudką jego w ubieganiu sie 
o rękę miss Slazenger bvła od same­
go początku iedvnie troska o nie­
szczęśliwy krai. Dla Francyi złoży! 
on te ciężka ofiarę.

To przekonanie znacznie pod­
niosło go na duchu. Ono to nadało 
głęboki i szlachetny sens jego udrę­
czeniom. Ciężar brzemienia stał się 
mniej dokuczliwy. Od tei pory prze­
stały sie powtarzać zwłaszcza mo­
menty naiorzykrzeisze. kiedy odzy­
wało sic w nim poczucie hańby i po­
niżenia. a jakaś szatańska nieubłaga­
na logika odsłaniała mu cały non­
sens iego położenia.

To też. jeżeli nie z odwagą, to 
z wielka powaga, z wielka godnoś- 
ńa pewnego dnia po ..lunchu", spo­
żytym na łonie nowej rodziny, zwró­
cił się do narzeczonej z prośba o 
chwilę poufnej rozmowy.

Lucy spoirzała-na zegar. Naida- 
lei za pół godziny musiała już być 
..tam", ażeby wrócić na czas do do­
mu. Nie chciało iei sie żadnych scen. 
Ale ponieważ świadkami ich rozmo­
wy byli rodzice, uśmiechnęła sie u- 
przeimie i poprowadziła narzeczone­
go do bocznego saloniku.

— Cóż tam nowego, drogi pa­
nie? Uprzedzam jednak, że mam cza­
su najwyżej pięć minut. Bardzo się 
spiesze!

— Prawie zawsze o tej porze 
uciekasz mi. droga Lucy. Najmilsza 
nora dnia iest dla mnie stracona! 
Odzież to znikasz tak tajemniczo, 
najdroższa?

— Zwiedzam miasto...
— Czy nie mógłbym ci towarzy­

szyć tym razem?

— Ach. chyba nie...
I Lucy wybuchła gwałtownym, 

niepowstrzymanym śmiechem.
Chciała być poważną i nawet u- 

przejma. ałe to zapytanie wytrąciło 
ją najzupełniej z panowania nad sobą. 
Śmiała sie tak serdecznie, szydziła 
tak otwarcie, że Gustaw zląkł się 
Przemknęło mu się straszne przypu­
szczenie. że Lucy chce z nim zerwać. 
Zbladł, zachwiał się.

— Chyba zemdieję... Bardzo mi 
niedobrze... Niema innej rady... To 
sprawi pewne wrażenie... O Boże, ra­
tuj!

Aie Lucy ziękła się również. 
Zdreczony Gustaw mógł z rozpaczy 
zrobić jakieś głupstwo, a wygląda! 
zupełnie nieprzytomnie. Groziło to 
wielka scena familijną, która mogła 
zabrać z godzinę czasu. Za dwadzieś­
cia minut musi być u Juana. Musi, 
musi! Choćby ia związaii. wydrze 
sie. wyskoczy oknem i poleci do nie­
go!

— Przepraszam cię bardzo. Gu­
stawie — rzekła. wyciągając do nie­
go rękę. Po raz pierwszy odezwała 
się do niego po imieniu.

Gustaw odżył.
— Czemuż mnie tak dręczysz. 

Nie widzisz, iak strasznie cierpię.
Ta skarga wzruszyłaby kamien­

ne serce. Głos Gustawa drgał boleś- 
ciwie. Młody* markiz był w owej 
chwili uosobieniem najszczerszego 
bółu. Tak tragicznie pięknym potra­
fił być w Paryżu jeden de Brenil 
wysteouiacy tego sezonu w Odeo- 
nie. Ale i on nie miał urody Gusta­
wa.

Zdumienie odbiło się w jasnych, 
rybich oczach miss Stazenger. Czyż­
by on naprawdę cierpiał z mego po­
wodu? Żle! Trzeba go koniecznie u- 
sookoić... Jeszcze tydzień.

I przyjaźnie, życzłiwie. jak nie 
czyniła tego nigdy, podała mu do u- 
całowania rękę. Gustaw miłośnie 
przywarł do tei reki i trwał długo, 
pochyliwszy szlachetną, piękna swa 
głowę. Szeptał coś. iak nieprzytom­
ny i zawzięcie całował ręce ukocha­
nej.

— Dosyć. Gustawie. Wybacz 
mi wszystko. Jestem nieco waryatka. 
iak to zresztą dobrze wiesz po so­
bie. Musisz sie do mnie przyzwycza­
ić. Ale upewniam cie. że będę daleko 
lepsza żoną, niż jestem narzeczona.

Na te słowa, które były w ich o- 
sobistym stosunku szczytem serdecz­
ności. młody markiz w umiejętnym 
odruchu rozczułenia porwał ia mięk­
ko w objęcia i iuż miał dotknąć iei 
ust. kiedy, odepchnięty z niepojęta 
siłą, stracił równowagę i znalazł sie 
w głębi tuż stoiacego potwornie roz­
ległego amerykańskiego fotela.

Twarz Lucy oszpeciło wzburze- 
nit. Jak on śmiał — ten. ten..

Zamach narzeczonego, który, iak 
dobrze rozumiała Lucy. był zuoełnie 
na swoiem miejscu, wydał iei sie 
potworna zniewaga dla iei ukochane­
go Juana. Przez chwiłę nie mogła 
sie opamiętać, niezdolna nawet była 
wymówić słowa.

Wreszcie spojrzała na niego z 
bezmierna pogarda.
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Gustaw siedzia! nieruchomo w 
swoim ioteiu z palcami spiecionemi 
na oczach. Aie przez pałce widział 
iei spojrzenie i zcicha westchną!.

Lucy wybiegła z pokoju i już za 
progiem zapomniała o istnieniu na­
rzeczonego. On zaś. pożegnawszy się 
najserdeczniej z mama i papa, wy­
szedł na u!ice i rozmyśiał po raz już 
niewiadomo który i biedzi! się nad 
rozwiązaniem wiecznego pytania, po 
co, i na co ta wściekająca się z nad­
miaru bogactwa dyablica amerykań­
ska bierze go za męża?

Nie mogąc zaś jak zawsze pora­
dzić sobie z probetmatem. uczynił to. 
co wypadało z łogiki tego dziwnego 
zagadnienia.

Nie dochodząc do Etoite. wsiadł 
do fiakra i pojechał prosto do swojej 
dawnej przyjaciółki; która kochała 
go ongiś niema! bezinteresownie, a 
u której przez ostrożność nie był już 
od paru miesięcy, chcąc być podczas 
konkurów nieskazitelnym wobec ro­
dziny. Wiedział zaś. że tudzie po­
kroju Stazengerów przy całej swojej, 
zupełnie szczerej zresztą, dobrodusz- 
ności. amerykańskim obyczajem pu­
szczają za judźtni. o których chcą 
mieć dokładne informacye. całe sfo­
ry detektywów prywatnych.

Po zaręczynach, kiedy sprawa 
była ubita i można iuż było sobie na 
cośkotwiek pożwohć. Gustaw zbyt 
był pochłonięty wielkością swojej 
ro)i. żeby pamiętać o amorach. Te­
raz zaś zdreczona dusza wiełkim 
głosem domagała się uigi i wytchnie­
nia. Gdzież miał tego szukać...

U Yvonne. czekając w sałonie. 
aż się ukaże pani domu, rozgiądał 
się ciekawie oo wspaniałościach, któ­
re niespodziewanie znatazł w jej no­
wych apartamentach. Ubawiło go 
zwłaszcza to. że nowy, miniasty )o- 
kiaj poprosił go o kartę i .poszedł z 
nią uroczyście oznajmić gościa. Co 
za zwyczaje!

Kotosatnie szybko wznosiła się 
karyera tej damy, którą Gustaw pa­
miętał jeszcze ze studenckićh cza­
sów. kiedy to jej dziwna, niepokoją­
ca urodą słynęła w ąuartier tatin 
i kiedy studenci różnych narodowo­
ści bijałi się o nią po kawiarniach.

Oceniając na oko umebłowanie, 
obrazy na ścianach, dostrzegłszy w 
kącie wśród pałm jednego Rodin'ą. 
Gustaw zdumiał się. Kiedy to ta ma­
ła zdążyła? Jeszcze w tipcu mieszka­
ła zwyczajnie na drugiem piętrze 

: skromnej uliczki i natężała do ską- 
i pego i zazdrosnego finansisty depu- 
) towanego. który sam płacił jej ra­

chunki u piekarza i rzeźnika i oso-
i! biście szpiegował ją na ujicy.

Wreszcie zjawił się tokaj i przy- 
t niósł odpowiedź, żc pani przyjąć go 
t nie może. Gustaw osłupiał.

— Mójdrogi.ateż powiedz, że to ja!
* Panisię widocznie pomytiłla, a ty mnie 
rnie znasz. Markiz de Chappedetaine!

Czekał, pełen zdziwfenia. Po nie- 
t jakiej chwiii tokaj wszedł i podał mu 
t na tacy kopertę. Gustaw otworzył i 
;) czytał. Kitkanaście słów nabazgra- 

nych, naprędce. Wśród wietu błę- 
iii dów ortograficznych i wykrzykni­

ków Yvonne błagała go o przebacze­
nie. ate przyjąć go nie może, nie mo­
że i jeszcze raz nie może, pomimo, 
że pragnie tego z całego serca i zaw­
sze go kocha, jak dawniej. Błagała 
go. żeby wyszedł natychmiast i nie 
przychodził, zanim mu nie da znać. 
Obiecała zresztą napisać,

Hatt C aine. Dana od Boga
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Rozdział LXI.
Przez chwitę stałam na tern sa­

mem miejscu, gdzie mnie Jurek zo­
stawił, cała drgająca, jak otwarta 
rana, mówiąc sobie, że odszedł, że 
nie ujrzę go już nigdy i że odtrąci­
łam go sama.

Jego namiętne pocałunki pozba­
wiły mnie władzy myśienia. Mogłam 
tytko czuć. A czułam przedewszyst- 
kiem to. że jedyny ratunek, jaki mi 
pozostawał w tern nieszczęsnem po­
łożeniu, to jest wyrzeczenie się Jur­
ka, wymknął mi się z rąk. bo Jurek 
był częścią mej własnej istoty i bez 
niego nie mogłabym żyć.

— Jurku! Jurku! Ukochanie mo­
je! — krzyczało moje serce.

W obawie, że wypowiedziałam 
te słowa głośno i że Bóg wie, co pod 
ich wpływem mogłam uczynić, ucie- 
kłam do mego pokoju i zamknęłam 
się na ktucz.

Ate dta serca nie istnieją ani kiam- 
ki, ani zamki, i w chwitę potem już 
myśtą byłam przy Jurku. Widzia­
łam go takim, jakim był w tym o- 
kropnym momencie rozstania; wi­
działam jego zrozpaczoną twarz i 
wyrzucałam sobie bó). jaki mu zada­
łam. Zwyciężyłam go. ate to zwy­
cięstwo zmiażdżyło mnie... Jakiemż 
prawem narzucałam mu tę ofiarę, je­
mu. który jej nie uznawał, który się 
z nią nie godził i przyjmował ją je­
dynie przez utegłość mojej woti?

Kocha! mnie! Kochał jedyną, naj­
gorętsza miłością. Zasługiwał na 
wzajemną miłość. Był wotnym. Ja- 
kiemże prawem odepchnęłam go od 
siebie?

I zaczęło mi się wydawać, że po­
stąpiłam z najwyższym egoizmem. 
On w swej wieikiej miłości prawie że 
nie wspomniał .o sobie. Ate czemuż 
to ja nie pomyśtałam o nim? W we­
wnętrznych watkach z mojem sumie­
niem miałam tytko siebie na wzgtę- 
dzie. a przecież on także cierpiał. Ja­
kiem prawem zadawałam mu te cier­
pienia?

Po niejakim czasie zaczęłam się 
zwotna rozbierać, cała pochłonięta 
myśtą o nim.

Myśtałam o tych długich tatach, 
jakie Jurek czekał na mnie i czekał, 
nie znając żadnej innej kobiety, bo 
mi sam to powiedział, i serce trzęsło 
mi się w piersiach na tę myśt. Ate 
jeszcze cięższa, jeszcze bardziej 
wstrząsającą była ta druga, że, jak

Gustaw był urażony, zacieka­
wiony i w pewnym stopniu ubawio­
ny. Powstał i zabierał się do odwro­
tu. Lokaj wyszedł, zostawiając drzwi 
niedomknięte. Ate gość nie zdążył je­
szcze dojść do progu, kiedy usłyszał 
za sobą tekki szetest.

DCN.

Powieść w 3-ch tomach.

nie było dta niego żadnej kobiety w 
przeszłości, tak i w przyszłości nie 
będzie. Nigdy, póki życia! tego 
byłam tak pewna, jak własnego 
tchnienia, a gdy przypomniały mi się 
ieco słowa, że będzie nosił po mnie 
żałobę, jak po zmarłej, myśtałam. że 
stracę zmysły.

W uszach dźwięczały mi bezti- 
tośnie jego rozpaczne słowa: 
..Wszystko to już jedno teraz" i „A je­
dnak mogtiśmy być tacy szczęśtiwi". 
i ogarniała mnie przemożna chęć 
pójść powiedzieć mu. że kocham go, 
choć go odprawiam, i że właśnie dta- 
tego go odprawiam, że go kocham.

Postąpiłam ku drzwiom, wtem 
przypomniało mi się. że już zapóźno. 
Sposobność minęła. Jurek poszedł do 
siebie, może nawet już był w łóżku

Ate bywają popędy wewnętrzne, 
działające jakby niezateżnie od na­
szej woti. I do tej chwiti. nie wiem, 
czemu, pod wpływem takiego popę­
du. narzuciłam sztafroczek na bieti- 
znę i poszłam do buduaru, a stam­
tąd na batkon. Może pchnęła mnie 
tam metanchotijna żądza znatezienia 
się na tern samem miejscu, na któ- 
rem tak niedawno stałam z Jurkiem.

Teraz byłam sama. Stłumiony 
grzmot przewalał się wciąż nad 
wzgórzami; błyskawice rozdzierały 
niebo: ate ja nic nie słyszałam i nie 
widziałam.

Wsparta o kamienną batustradę, 
dumałam nad tern, w co obróci się 
życie Jurka, gdy mnie utrąci. Ko­
chając mnie tak bardzo, oopadnie 
może w rozpacz, straci wiarę w Bo­
ga. zejdzie na manowce, wszak zda­
rzało się tak z tudźmi skądinąd naj- 
sztachetnieiszymi. gdy im zawód nm 
łosny grunt z pod nóg wyszarp­
nął. — a wtedy jakąż będzie moja 
odpowiedziatność?

Ratuj ac własną duszę, zgubić 
mogę tę drugą, tak nadewszystko mi 
drogą!

— Jurku! Jurku! Przebacz mi! 
szeptałam nawpół przytomna, in­
stynktownie rozpięłam sztafroczek 
na piersiach. bv ochłonąć, bo dozna­
wałam takiego wrażenia, jakgdybym 
się dławiła, ate po niejakim czasie 
poczęłam sie trząść z zimna i. wszedł­
szy do buduaru, usiadłam na najbtiż- 
szem krześte.

Rzuciłam okiem na zegar. Było 
wpół do pierwszej! Dopiero półgo­
dziny minęło od chwiti. gdy Jurek
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odszedł. Dopiero półgodziny... A mnie 
fe trzydzieści minut wydało się tyio- 
maż godzinami! Jakże przetrwać te 
długie może łata życia bez niego?

W pokoju panowała jakaś stra- 
szjiwa cisza, w której mój przeczu- 
jony słuch łowił jakby echa naszego 
śmiechu i naszych rozmów, jakieśmy 
tu wiedłi... Czy podobna, abym na­
dał pozostać mogła w tych ścianach, 
przepojonych wspomnieniami obec­
ności ukochanego człowieka, które­
go już nigdy nie mam ujrzeć?

I zaczęłam rozmyśłać. co też on 
robi teraz? Czy sie położył, czy 
usnął, czy może siedzi tak bezradnie, 
jak ja tutaj, i myśłi o mnie^ jak ja 
myśłe o nim?

W pewnej chwiłi wydało mi się, 
że słyszę jego kroki. Wytężyłam 
słuch, iecz było to tyiko złudzenie. 
Zakryłam twarz rękoma i ujrzałam 
go tak wyraźnie w pokoju, jakgdyby 
nas ściany nie dzieiiły. Wyciągał do 
mnie ręce, a w twarzy miał ten sam 
rozpaczny. błagalny, rozkochany wy­
raz. z jakim patrzył na mnie po raz 
ostatni tu od progu...

I znów. wydało mi się, że sły­
szę głos jego, wołający:

— Mary!
Zaczęłam nadsłuchiwać; cisza 

jednak panowała dokoła; iecz na sa­
ma myśl. że on może w duchu po­
wtarza moje imię, jak ja jego powta­
rzałam. serce oma! nie wyskoczyło 
mi z piersi.

Raz jeszcze usłyszałam jego głos:
— Mary!
Nie mogłam znieść tego dłużej. 

Jurek wzywał mnie... Muszę iść do 
niego... Choć dusza rozdziera się we 
mnie —- muszę!

I nim opamiętałam się, co czy­
nię. otworzyłam drzwi i szłam kory­
tarzem ku pokojowi Jurka.

Cały dom pogrążony był w cie­
mnościach. Wszyscy spaii. Pomi­
mo. że stapałam lekko. posadzka 
trzeszczała podemna. Wiedziałam, 
że posadzka tego starego, ponurego 
zamczyska trzeszczy tak czasem bez 
powodu, mimo to zdjął mnie ięk.

W połowie drogi przystanęłam. 
Jakaś upiorna ręka zdawała się 
wstrzymywać mnie, jakiś upiorny 
głos szeptał mi w ucho:

— Czekaj! Zastanów się! Jeżeii 
uczynisz, co zamierzasz, co będzie? 
Cały świat odwróci się od ciebie! 
będziesz upadłą kobietą!...

Wiedziałem, czyj był to głos. 
Wiedziałam, że to sumienie moje 
mówi do mnie w ten sposób głosem 
mego Kościoła. Byłam Jego dzie­
cięciem. zrodzonem na Jego łonie, 
ate jeże!i podepczę Jego prawa, od­
trąci mnie i zmiażdży bez miłosier­
dzia.

Nie poraź pierwszy to uderzyła 
mnie zawziętość, z jaką Kościół na­
stawa! na moja Kobiecość. Kobiecość 
wołała we mnie o miłość, o życie, 
o woiność. Ale Kościół nieubłaga­
nym głosem odpowiadał: ..Nie woino 
ci!"

I nagle poczęło mi się jakby roz­
jaśniać w głowie. Kościół był duszą 
świata. On czuwa! nad jej czysto­

ścią. bez której żadne społeczeństwo 
nie mogłoby się ostać. Gdyby 
wszystkie nieszczęśliwe w małżeń­
stwie kobiety chciały postępować, 
jak ia zamierzałam (bez względu na 
potęgę pokusy), świat wprędce roz- 
padłby się w ruinę i stoczył w prze­
paść nieprawości.

Uczułam się tak małą, tak nę­
dzną. tak skruszona i tak ogromny 
wstyd przytłoczył mi duszę, że gdy­
bym mogła, byłabym się zapadła pod 
ziemię

Zimny pot wystąpił mi na czoło. 
Jak automat, zawróciłam na miejscu 
i, wyciągając przed siebie ręce w cie­
mnościach, poczęłam iść z powrotem.

Wtem... nie. to już nie było złu­
dzenie!... Z poza tamtych zamknię­
tych drzwi doszedł mnie stłumiony, 
przeciągły jęk... W tym jęku było 
wszystko... 1 bunt, i bezsilność, i cier­
pienie. i pożądanie, i rozpacz, i, och! 
nadewszystko miłość! miłość bez 
granic.

I wtedy coś jakby nagle pękło 
we mnie i zapadło się. Może był to 
nagły przystęp szału, a w takim ra­
zie niechże mi Bóg i Kościół przeba­
czą!...

Jakiś głos, potężniejszy nad im 
ne głosy, krzyczał we mnie: „Kochaj 
go! Powiedz mu to! Teraz! teraz! 
On odjeżdża!... Jutro już będzie za- 
późno. Idż do niego... To będzie two­
je prawdziwe małżeństwo.! Tamto 
było tylko uprawnioną i uświęconą 
prostytucyą!"

I zawróciłam znowu, ale teraz 
szłam już śmiało, szybko, nie zważa­
jąc na nic.

Włogy miałam rozpuszczone, 
szlafroczek na piersiach otwarty, ra­
miona nagie, lecz nie myślałam o 
tern. Nie myślałam o niczem.

I nie zastukałam do drzwi Jurka. 
Ujęłąm za klamkę i przycisnęłam ją, 
jak ktoś, co ma prawo wejść.

W głowie mi szumiało. krew za­
lewała oczy, skronie waliły, jak mło­
ty. i poprzez ten szum, poprzez tę 
czerwona mgłę usłyszałam głos, któ­
ry wychodził z moich ust. a za­
brzmią! mi w uszach, jak cudzy:

— Jurku! To ja! Przychodzę do 
ciebie!

f nagle serce zamarło mi w pier­
siach. Kolana ugięły się podemną. 
Byłabym upadła, lecz silne ramiona 
otoczyły mnie i podtrzymały. I wy­
dało mi się. jakgdybym uściskiem 
tym objęta, leciała w przepaść, lecz 
w sercu mem nie było trwogi.

O! wy. uczciwe kobiety, wy, 
którym wolno kochać, wy. dla któ­
rych szczęśliwa miłość jest tarczą, 
obroną i błogosławieństwem, nie 
depczcie zbyt srogo po duszy waszej 
upadłej siostry w godzinie jej próby 
i pokusy.

A wy. błogosławione święte, klę­
czące przed Matką wszystkich ma­
tek. ponieście występek Jej grzesz­
nego dziecka ku Temu, który nie­
gdyś w domu Faryzeusza rzekł ko­
biecie. która grzeszyła, a jednak ko­
chała bardzo, która łzami obmyła Je­

go stopy i osuszyła je włosami swej 
głowy: „Winy twoję są ci odpu­
szczone".

CZĘŚĆ PIĄTA.

Moje macierzyństwo. 
Rozdział LXII.

Nazajutrz o wpół do dziewiątej 
mój Jurek pożegnał mnie. Staliśmy 
w buduarze przed kominkiem, na któ­
rym płonął wesoły ogień, bo w no­
cy oziębiło się raptownie i jesienny 
chłód kąsa! ziemię, pomimo, że dzień 
był słoneczny. W ostatniej chwili 
Jurek chciał zostać i nie jechać wca­
le. i z wielkim trudem musiałam mu 
to wyperswadować. W jakiś niewy- 
tłómaczony sposób role nasze zmie­
niły się od wczoraj. On był pomie­
szany, zgnębiony i czynił sobie gorz­
kie wyrzuty, podczas gdy ja nie czu­
łam ani obawy, ani smutku, tylko ja­
kaś nieopisaną radość, jakgdyby no­
we. błogosławione życie - zaczęło sie 
dla mnie.

— Czuje, że nie powinienem wy­
jechać teraz z Anglii — rzekł Jurek.

— Powinieneś i musisz—odpar­
łam. — Takiego przedsięwzięcia, jak 
ta wyprawa, odkładać nie można.

— Więc niech kto inny iedzie na 
moje miejsce.

Nikt inny nie może jechać i nie 
ooiedzie.

— Nasze dole są teraz związane 
na zawsze, a wobec tego wszystko 
inne musi iść za bort.

— Nie. nie pójdzie za bort prze- 
zemnie. Jurką. Nie zgadzam się na 
to i zabraniam ci myśleć o tern.

Jakże! Wszystko już było goto­
we. ogromne pieniądze zebrane, licz­
na załoga czekała. by objął nad nia 
dowództwo. A on miałby się cofać 
teraz?

— Więc skoro muszę jechać, to 
i ty iedź także—rzekł Jurek. — Chcę 
powiedzieć, żebyś jechała ze mną do 
Londynu i tam czekała na mói po­
wrót.

— To niemożliwe — odparłam.
Bo i jakże! Oczy wszystkich.by­

ły teraz zwrócone na niego; pokła­
dano w nim takie nadzieje. Gdybym 
postąpiła według jego woli, moglosię 
to odbić niekorzystnie na jego opinii 
i przyćmić aureolę, otaczająca jego 
imię. Na to pod żadnym pozorem 
pozwolić, nie mogłam.

— Ależ pomyśl, co się może stać 
podczas mojej nieobecności — mówił 
stroskany.

— Nic się nie stanie, Jurku.
— Skądże ta pewność, skoro 

przyszłość Bogu jednemu wiadoma?
— Więc Bóg nad nią czuwać bę­

dzie — odparłam. — Musisz na tern 
poprzestać.

— Ja jednak zostawię list na 
wszelki wypadek — rzek! Jurek i. 
siadłszy przy, mojem biurku, zaczai 
pisać. .

Gdy się nad tern zastanawiam te­
raz. pojąć nie mogę, skąd mi się bra­
ła ta pewność siebie i obojętność na 
wszystko, co się stać może. Ale ja 
myślałam tylko o jednem, że Jurek



musi jechać, musi spełnić czekające 
go wielkie zadanie i uzyskać należną 
nagrodę, nie czyniąc żadnej ofiary 
dla mnie.

Po pewnym czasie skończy! pi­
sać i, powstawszy, wręczy! mi swój 
list.

— Weź go -— rzek!. — Wrazie, 
gdyby się coś najgorszego sta!o, mo­
że ci się przydać na co.

Wzięłam kopertę, złożyłam we 
dwoje i trzymałam w ręku.

— Nie przeczytasz, co napisa­
łem?

— Nie.
— Nie zobaczysz nawet, do ko­

go piszę?
— To zbyteczne.
Jakoż wszystko mi było jedno, 

^zy napisał do mego ojca, czy do 
mego męża, bo postanowiłam nie zro­
bić użytku z tego listu.

Jurek popatrzył na mnie wzro­
kiem, w którym malowało się głębo­
kie uwielbienie.

.— Mary. — rzek! — chciałbym 
skraj twojej sukni całować.

A mnie na te słowa serce wez­
brało dumą i nastąpiła Chwila nie­
biańskiego milczenia.

Było już wpół do ósmej; samo­
chód. mający zawieźć Jurka do mia­
sta. stał już przed domem, a choć by­
łabym chętnie utoczyła krwi własnej, 
by te chwile ostatnie przedłużyć, sa­
ma wskazałam mu zegar.

— Już czas. Jurku, — rzekłam.—
Już.

Gdv myślę o naszem rozstaniu, 
zdaje mi się. że to była najpiękniejsza 
chwila mego życia.

Staliśmy zdaleka od siebie. Mnie 
ręce wyciągały się do niego; była­
bym chciała w tym ostatnim momen­
cie opleść mu szyję ramionami i wlać 
w ten uścisk całą bezkresną miłość 
mego serca, ale czułam, że mu tern 
ciężej byłoby odjeżdżać, wjęc prze­
zwyciężyłam się.

Zapewne i on w podobny sposób 
myślał, bo stał w milczeniu z oczyma 
wbitemi w ziemię, wreszcie ujął mo­
ją prawą rękę w obie dłonie i rzekł:

— Istnieje pomiędzy nami węzeł, 
którego już nic rozwiązać nie może.

— Nic.
— Cokolwiek bądź stanie się z 

nami, należymy do siebie na zawsze.
— Na zawsze.
Ręce jego oplotły silniej moją 

dłoń.
— Dużo wody upłynie, nim-wró­

cę, Mary.
— Będę czekała.

—-  I niejedno niebezpieczeństwo 
czeka tam na mnie.

— Wrócisz. Opatrzność będzie 
czuwać nad tobą.

— I ja tak myślę. Ale gdybym 
nie wrócił...

Wiedziałam, co chciał przez to 
powiedzieć. Jakiś cień przemknął po­
między nami. Kurcz ścisnął mnie za 
gardło; zdobyłam się jednak na od­
powiedź :

— Miłość jest silniejszą od 
śmierci.

Ręce mu drgnęły, wstrząsnął się 
cały. Myślałam, że porwie mnie w 
objęcia, jak przedtem, lecz on tylko 
pochylił się i pocałował mnie w czoło.

To było wszystko. Mgła prze­
słoniła mi oczy, a gdy oprzytomnia­
łam. byłam samą w pokoju.

Stałam, jak wrośnięta w ziemię, 
nadsłuchując.

Słyszałam odgłos jego spręży­
stych kroków po kamiennej posadz­
ce hallu; słyszałam metaliczny 
dźwięk zatrzaskiwanych drzwiczek 
samochodu; słyszałam sapanie moto­
ru i zgrzyt żwiru pod kołami; słysza­
łam, jak te odgłosy cichły, cichły w 
oddaleniu, wreszcie umilkły.

Byłam samą.
Przez kilka chwil świat wydał 

mi się jakąś przerażającą, bezdenną 
pustką. Ale uczucie to minęło.

Wówczas uklękłam przed komin­
kiem i wrzuciłam w płomienie list 
Jurka, który dotychczas trzymałam 
w zaciśniętej, wilgotnej dłoni.

Rozdział LXIII.
W dwie godziny po odjeździe 

Jurka odzyskałam zupełnie panowa­
nie nad sobą i uczułam się szczęśli­
wszą, niż kiedykolwiek. Udręczenia 
ubiegłych miesięcy zniknęły. Było 
ze mną tak, iakgdybym usłuchała ja­
kiegoś wyższego prawa, rządzącego 
moją istotą, jakgdybym zrzuciła z 
siebie jakieś kajdany i oddychała peł­
ną piersią.

Ciasno mi było w domu; włoży­
łam więc płaszcz i okrycie i poszłam 
przez dolinkę nad morze, do tego 
miejsca, gdzie wczoraj siedzieliśmy 
z Jurkiem. Doznawałam wrażenia, 
że mi skrzydła u ramion wyro§ły, 
chciałam biedź, krzyczeć, a, usiadł­
szy na grobli, odczytałam nanowo 
mój jedyny miłosny list i wtedy za­
stanowił mnie ustęp, w którym Jurek 
pisał, że „chłopcy z Biackwater szy­
kują mu jakieś pożegnanie". Przysz­
ło mi więc na myśl, że może odje- 
dzie dopiero wieczornym parowcem, 
by im tych przygotowań nie popsuć.

Jakoż o siódmej wieczorem ka­
załam się zawieźć zamkniętym sa­
mochodem do portu i przystanąć w 
najniewidoczniejszem miejscu, a że 
już było ciemno, nikt tego nie zauwa­
żył. Zresztą, wszyscy patrzeli gdzie­
indziej, tam. gdzie i ia, a nie zapomnę 
nigdy sceny, jaka się przed mętni o- 
czyma rozegrała. Naprzód nadeszła 
orkiestra, wygrywając narodowe pie­
śni, potem młodzież męska w dwóch 
szeregach, niosąca flagi, za nią Jurek 
w otwartym powoziku, otoczony wy­
krzykującymi na jego cześć, a wre­
szcie — i to wzruszyło mnie najwię­
cej. — podwójny szereg dziewcząt 
w wełnianych kapużach. używanych 
w wyprawach podbiegunowych.

Płakałam, jak dziecko, na ten 
widok, ale jednocześnie czułam się 
nad wszelki wyraz szczęśliwą.

Gdy pochód dosięgnął parowco- 
wych schodów, Jurek zniknął w głę­
bi. a orkiestra uszykowała się na 
przedzie i zaintonowała nową pieśń:

Wraca; cła Erłaa, wędrowcy nasz 
dragi,

Wraca; da Erina w łwc ojczyste pro­
gi.'"

Wówczas Jurek ukazał się na 
kapitańskim mostku i stał z gołą gło­
wą, widny przy świetle pochodni z 
mota, jak w dzień. Trwało to dobrą 
chwilę, aż wreszcie ozwał się dzwon 
okrętowy; dymy buchnęły z komi­
nów, odczepiono kotwiczne sznury 
i parowiec wypłynął na ciemne mo­
rze.

A tłum, zgromadzony na molo, 
śpiewał coraz głośniej:

Wraca; do Briaa, wędrowcze nasz 
dragi.

Wraca; do Crina w iwe ofczysie pro­
gi?"

Wychyłona przez okno samocho­
du, goniłam oczyma za statkiem, 
dopóki nie usunął się za wzgórza 
zatoki, podczas gdy morski, rzeźwy 
wietrzyk chłodził mi rozpaloną twarz, 
a słone powietrze wilżyło spieczońe 
usta, Wtedy osunęłam się w głąb na 
poduszki i znowu zalałam się łzami 
rozrzewnienia i radości ,tak mnie ta 
owacy a, zgotowana memu ukocha­
nemu. wzruszyła.

Tymczasem tłumy zaczęły się 
rozchodzić i raz po raz dolatywały 
mnie urywki rozmów:

Jakiś kobiecy głos rzekł:
— No, co myślisz o naszym Ju­

rze Conradzie?
A drugi, męski, odpowiedział:

Na Boga! to człowiek!
Wkrótce mgło opustoszało, a mój 

palacz rzekł:
— Do domu, mylady?
— Do domu —- odpowiedziałam.
W drodze raz jeszcze ujrzałam 

daleko już na morzu światło parow­
ca i, ścigając je wzrokiem, mówiłam 
sobie, że mój Jurek tam jest i myśli 
o mnie i patrzy w stronę domu, gdzie 
mnie zostawił.

Wróciwszy do zamku, zastałam, 
ku wielkiemu memu zdziwieniu! 
wszystkie okna oświetlone.

Price, która wyszła na moje 
spotkanie, powiedziała mi, że całe 
towarzystwo wróciło z wycieczki i 
że przebierają się do obiadu.

Jakoż, idąc na górę, słyszałam 
z poza pozamykanych drzwi wybu­
chy śmiechu i dźwięki nuconych pół­
głosem kabaretowych piosenek. '

I nagle doznałam takiego wraże­
nia, jakgdyby jakiś nowy duch wstą­
pił we mnie.
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Adotf Nowaczyński.

Było to nad Bałtykiem.*'
(Bergsohn & Bergson).

Krotochwila w 3-ch odsłonach.

OSOBY:

J. KSIĄŻĘCA MOŚĆ OTTO XX[X, pa­
nujący książę Geisenkirschen-Recklings- 

hausen (młodsza iinia).
BODO DRILL zu DONNERSBURO 

rotmistrz pułku Totenkopihusaren. 
ORAF von HUTTEN-PORADOWSKY, 

kapitan a la  suitę.
VON WITZEWiTZ, adyutant księcia.
PANi KARASIŃSKA
PAŃ! KARPIŃSKA
PANI LINOWSKA
PANI OKUNIEWSKA
PANI ŚLEDZIŃSKA, Syreny z Warsz.
PANI KIEŁBINA z Ojran na Litwie.
PANI RAKUZKA "z Gaiicyi
RADCA HABDANK-RAKUZKI, jej mąż
PREZES KARASIŃSKI
LOLO KARPIŃSKI
ZIUTEK KIEŁB z Paryża
OLGA SYMCHÓWNA WASSERBAUCH

(Z Grodna).
STIENKA ABRAMOWICZ PAPKIND 

(Z Białego Stoku).
KELNER WILHELM.

Rzecz dzieje się od początku do 
końca w t. żw. Girc&-Kosteń, po polsku 
w Gapio-pudle, t. zn. kawiarni, przyle­
gającej do łazienek morskich, przezna­
czonych dla obojga płci, t. zw. Famiiien- 
badu, w prowincyonalnym Weltbadzie, w 
Zoppotach.

Sala Gapio-pudła ma w tyle całą 
ścianę szklaną, z kwadratowych okie­
nek skombinowaną, przez którą osoby 
siedzące w Gapio-pudle gapić się mogą 
godzinami na tuż obok kąpiących albo 
przewalających się po piasku gości.

T rzy rzędy stolików, przy których 
krzesła. Z  frontu samego cztery stoliki.

Z  prawej od widza troje drzwi, z 
tych jedne z frontu, większe, szklane, 
nad którymi napis: „Herrenbad". Dwoje 
drzwi małych, dyskretnych z napisami, 
jeden: „Ftir Herren", drugi: „Fur Da- 
men". Między temi drzwiami duży aw 
fisz z napisem: „Kupferberg-Gold, Ech- 
ter Deutscher Champagner-Wein". Mię­
dzy napisami „Herrenbad" a „Fur Her­
ren'' wielki afisz: ,?PurgeniI, Bestespreus- 
sisches Puder fur Damen", Gebruder 
Gonschorowsky. Nad napisem: „Fur Da­
men" wieiki afisz Z podobizną królowej 
Louisy, niemożliwie szczerzącej ząbki, z 
napisem: KóniginderZahnpasten „Luisin" 
nur bei Adalbert Wrubeli. Gelegenheits- 
Kauf.

Z lewej strony z frontu drzwi szkta- 
ne, nad któremi napis: „Damenbad", o- 
bok którego afisz: „Feine Wasche fur 
nobie Herren", Jakób Ciechocinker. To-

taier Inwentur-Ausverkauf. Nad tern oi- 
brzymi ptakat z napisem: „Kaufhaus 
Bergsohn". Eiegante-Modeartikei, Weisse 
Woche. Obok niego z prawej strony: 
„Osram-Lampe {iber aiies", z lewej afisz 
z podobizną potwornie wydekoitowanej 
atietki, z napisem: Busen-Nahr-Putver 
„Imperator", Golomb und Zienciarsky.

Oprócz tego na każdym słupie, przy 
każdych drzwiach kartki z napisami: 
„Rechtsgehen! Linksgehen! Nach Abort! 
Zur Bierhalie! Hutę abnehmen! Es wird 
ersucht auf den Boden nicht zu spucken! 
Es wird gebeten sof ort zu bezahten! Be- 
diene dich seibst! Koche mit Gasi Arbei- 
ten und nicht verzweifeln! Badebiiiets 
behaiten! Hunde sind an der Leine zu 
fiihren! Bettlern und Kruppein Eintritt 
yerboten! Vor Taschendieben wird ge- 
warnt, Deutschiand Zukunft liegt in 
dem Sodawasser i t. d.

Żółte, perkalowe firaneczki u okien 
i drzwi, czerwone iampki przy, elektrycz­
nych żyrandoiach oraz zieione obrusy w 
niebieską kratkę sprawiają, że iokai ten 
sprawia wrażenie estetyczne a miłe (zier- 
lich und manieriich), (doch gemutlich).

Za szklaną szybą widać bawiące się 
w piasku, siedzące, stojące, leżące damy 
z Prus Wschodnich i Zachodnich, kupco­
we z Grudziądza, referendarzowe z Ol­
sztyna, doktorowe z Gdańska, midinetki 
z ulicy Krochmalnej, manekiny z ulicy 
Kapucyńskiej, kilka smakowitych, opalo­
nych na całem ciele sweet seventeen.

Wtśród nich tu i owdzie mężczyźni 
przetłuszczeni albo przechudli, z wydę- 
temi brzuchami. Niektórzy stoją w wo­
dzie z  cygarami w zębach, inni czytają 

. gazety, jeden spaceruje nawet z  paraso­
lem rozpostartym.

Całe to panneaa kąpielowe miało by 
tylko bardzo względny -urok i powab, 
gdyby nie mnóstwo małych milusińskich' 
obojga płci, grzebiących się w piasku 
i drepcących po wodzie, dia których 
ten, ąieżbyt jasny ńrzeg, jest jednak istot­
nym rajem ziemskim, siódmem niebem 
"Mahometa, „Ziemią obiecaną".

Godzina 12-ta rano; pogoda nieby? 
wała (ein Hohenzolern-Wetter). Zazwy­
czaj baranio łagodne morze dziś jakby 
na obstałunek Dyrekcyi bałwani się i pie­
ni, imitując Ocean. W  głębi, pod ścianą 
szklaną, Siedzi troje osób, ą mianowicie: 
pani KfełMna, leciwa jejmość z Litwy, 
dziwacznie, nieco z antyczna ubrana; jej 
synek, cacany genł osiemnastoletni, cały 
ufianelowany na kremowo, malarz, jak 
to można zaraz przekonać się po poroz­
kładanych dokoła pudełkach z kredkami, 
tekach, szkicownikach, wreszcie star of 
seazon, nieproporcybnalnie wysoka, smu­
kła piękna pani Lała Karpińska z W ar­
szawy, ubrana z szykiem ostatniego 
krzyku na ulicy de la Paix.

Panie gapią się na morze, Ziutek

Kiełb gapi Się rozkochaneihi bez opamię­
tania oczyma w  panią Karpińską, szki­
cując w notatniku jej portret. Inne sto­
liki w głębi zajęte przeważnie przez t. z. 
Danżigerów, t. j. ospby obojga płci za 
chodnio pruskiego pochodzenia i gtyiu: 
kobiety płaskie, płowe, kaezonogie, z ła­
pami nałogowych pomywaczek, o figu­
rach rzeźbiónych siekierą, z  gracyą i ru­
chami fok morskich, wogóle materyał 
damski zdatny na kelnerki w trzeciorzęd-, 
nych browarach. Starsze z nich cerują 
namiętnie a swobodnie skarpetki mężów, 
młodsze zjadają iubieżnie, a palcami, 
szłagsańne z talerzyków i gapią się $en- 
tymentainie na kąpiących się oficerów. 
Męzkie pendant do tej kobiecości, to ol­
brzymie, ciężkie samce, z grubemi cyga­
rami w zębach, pijące bez przerwy weiss- 
bier z szkianych naczyń. Jest to przeważ­
nie t. zw. Sttmyfe/! hakatystów, a zara­
zem wymarzony w niedaiekiej przyszło­
ści Kanonen-Futter dla Tripple-Ententu.

Z frontu przy stoiiku, w środku, sie­
dzi jakiś typowy, młody amerykanin, go- 
łogłowy, spaiony słońcem, zahartowany, 
z  odwiniętym szeroko, po Byronosku, 
kołnierzem koszuti, z ogorzałą od słońca 
szyją, z wysoko podwiniętemi spodnia­
mi, oczywiście, bez kapelusza. Przy nim 
tuż amerykanką z rozwianemi, nieucze- 
sanemi włosami i spaioną słońcem cerą. 
Podczas, kiedy ta nmericangirf (panna 
Oiga Wasserbauch z Grodna) dłubie pai- 
cem głęboko w zębach, młody ametyka- 
nin (Stienka Abramowicz" Papkind) czy­
ta „Białostockij Listok" i pali fajeczkę. 
Amerykanka poetyczna choć zapatrzona 
w niego zjada prozaicznie „Sandtorte 
mit Schiągsahne".

Przy stoliku z iewej, z frontu siedzą 
i piszą zapamiętale pocztóweczki z wi­
doczkami tak zwane „Wcrsc/taner Sfre- 
nen" panie: Linowska, śledzińska, Oku- 
niowska. W szystkie trzy na biało, szy­
kowne, rasowe, wielkomiejskie, correct, 
smar?, ńypnotic. W szystkie mają ręcz­
niki i płaszcze kąpielowe, zawinięte pod 
pachą; pani Linowska nado rakietę ten- 
nisową w futerale. Kolejno każda z obok 
stojącego automatu wybiera marki pocz­
towe i nakieja.

Z prawej, tuż w rogu, obok drzwi,; 
wiodących do „Herren-Badu", stanął Lo- 
io Karpiński w tennisowem ubraniu,-z ra-. 
kietą w ręce; trzydziestoletni legatny 
właściciei pani Karpińskiej, „ein iunger 
Rentier aus der Sirenenstadt", jak mó­
wią w pensyonaćie. Jego przyparł do 
ściany i wierci mu zapamiętale otwór w 
brzuchu radca Rakuzki z Gaiicyi, sześć­
dziesięcioletni jegomość, ruchliwy^ ga­
datliwy, w białej kamizeli, w cutawayu 
gaiicyjskiego kroju, w szarym półcylin- 
rze na głowie, z przewieszoną przez rę­
kę potwornej grubości laską cygarowe^ 
go koloru.

Wobec tego, że orkiestra kąpielowa 
przestaje grać uroczy walc „Gruss aus 
Heringsdorf", kurtyna idzie, w górę.

Odsłona pierwsza.
RADCA RAKUZKI (Jakimś dziwnie 

ennnszym dyszkantem). A bo to myślisz 
kochany pan, pierwszy Gelsenkirchen- 
Reckiingshausen, który tak zagustował w 
polce?... hę?... O, to się pan grubo my-
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)isz! Już Henryk XV, Kuta wy, zwany 
Niedźwiedziem, zakocha, się i ożeni, się 
z potką. ,

KARP,NSK, (niechętnie słuchający, 
argumentuje?. A to ożeni,. Gruba róż­
nica!

RAKUZKL Ożeni,, pewnie, ż: oże­
ni,, bo by,a przedewszystkiem panną. 
Aie gdyby by,a mężatką, uważasz, ko­
chany pan, to by,by się ni: ożeni,. A da- 
,ei... Margrabia Fryderyk X,H, zwany 
Gburem, nie -kocha, się to w półce? he?

KARP,NSKL Tak? Nie wiedziałem 
o tern. Proszę, proszę...

RAKUZKL A tak. Byś pan sobie 
wiedzia, teraz. , margrabia Wiik także. 
A znów prawnik tegoż, Kurfiirst Bernard 
der Schiaue, ten, co to pierwszy z Ho- 
tzenpiotzen przeniósł rezydencyę do 
Geisenkirchen, choć taki iis przebiegły 
i fałszerz tyiu dokumentów, a jak się to 
sentymentainie umia, zakochać! , to w 
titwince!

KARPtNSK, (zdumiony?. W iitwin- 
ce? Co radca mówi?

RAKUZK, (zadowolony). Co pan 
słyszysz! W Litwince! W jednej z Kież- 
gajłów-Kiełbówien... (wskazuje na stolik 
w głębi) może nawet praprababce tych 
tam Kiełbów, siedzących z pańską żoną.

KARPiNSK, /dopiero teraz zacieka­
wiony?. Nadzwyczajne! Nadzwyczajne! 
Nic o tern nie wiedziałem.

RAKUZK, (tryumfująco). A tak, pa­
nie kochany, tak... A teraz dziadek... 
słyszysz pan? w prostej tinii dziadek te­
go księcia... tego samego, który z pań­
ską żoną gra już piątą partyę tennisa, 
Otto XX!„... Ten t^kże kocha, się w ro­
daczce naszej.

KARPtNSK,. Nie może być! Ktoby 
to.by, myśtał?

RAKUZK, (poważnie). Może być i 
jest. Tak, panie drogi. Ja te rzeczy 
znam. My w Gaiicyi wszelkie kotigacye, 
wszeikie geneatogie studyujemy specyai- 
nie sumiennie. Opatrzność różne sobie 
drogi wybiera panie kochany. Deus mi- 
rabiiis fortuna variabiiis. Trzeba wie­
dzieć, jak, gdzie, do którego dworu tra­
fić. Ostatecznież, Boże drogi, jeszcze 
Dwory rządzą nami, kochany panie, nie 
pariamenty! nie socyahsty i massony, 
chwaiić Boga, a Dwory, najwyższe Dwo­
ry! Burgi!

KARPtNSK, Cwywifafqc rakieta?. 
Tak, tak... może być... Prawdopodobnie.

RAKUZK, (przypierając go do ścia­
ny?. Bezwarunkowo tak... Więc, kocha­
ny panie Karoiu. Rekapitu,uję to, co tu 
panu mówiłem. Ja -wierzę... ja bardzo 
wierzę, że kochanemu panu musi być 
czasami' może przykro... ,słotnie Jego 
Książęca Mość ma trochę obcesowe i eks­
centryczne maniery... mititarystyczn; 
maniery, że się tak wyrażę. Taką ru- 
baszność Oelsenkirchenowie mają we 
krwi... A,e. widzisz kochanie, tern się 
zrażać nie można! To trzeba...

KARP,NSK, (znów zniecierpliwiony?. 
No, tak... a,e...

RAKUZK, (nie dając ma przyjść do 
słowa?. To trzeba położyć na ołtarzu 
dobra pubiicznego... Czasem należy nam 
dużo, dużo poświęcić ze siebie d)a roda­
ków... d,a dobra rodaków!... Wszystko 
nawet, powiedziałbym...

KARP,NSK, (żachnął sic). Może na­
wet wszystko. a,e nie żonę...

RAKUZK! (sentymentainie, poważ­
nie?. Panie drogi! Tak zgóry sobie po­
wiedzieć nie można... Tego nie... a tamto 
tak... A nużby się odtąd zmieni, cały 
kurs w potityce! Hę? A co wtedy? Anu­
się o coś oprzeć musimy. Paszcza smo­
ka pansiawizmu, panie, otwarta! Myśmy 
z rąk Germanii macierzy wszysko do­
stali! , chrzest, uważasz pan, i koronę 
królewską Bolesławów, i tytuły hrabiow­
skie, panie, konstytucyę! sejm...

KARPiNSK, (kpiąco?. Oj... oj... coś 
się pan radca zapędził... A cóż się to 
dzieje w Poznańskiem?

RAKUZKL W Poznańskiem. Tak. 
prawda, że nas tam rugują, eiiminują, 
ekspropryują!... ty,ko to szehny hakatys- 
ty robią... o!... Co mają Getsenkircheno- 
wie! dynastya z południowych Niemiec 
do Północy?... A właśnie teraz i oni mo­
gą wpłynąć. Cały kurs może się zmienić.

KARP,NSK, (bagafeiizująco?. Tak, 
no, dobrze... Aie co ja mam w tern 
wszystkiem?... Jak ja mogę na to wpły­
nąć?

RAKUZKL Bardzo wie,e... Bardzo 
wieie. Znacznie więcej, niż pan myśhsz... 
Zawierz staremu potitykowi, który na 
dyptomatycznych obiadach, panie, zęby 
zjadł, (poważnie?. W rękach kobiet, że 
tak powiem, ,eżą często ,osy tak naro­
dów, jako też i !udów... To dowiedzione...

KARPtNSK! ("swobodnie?. Nigdy nie 
myśtałem, nigdy nie myśiałem.

RAKUZK,. A widzisz pan! Tego 
uczy historya! , ja chciałbym specyal- 
nie pana o tern przekonać... Bo i czegóż 
my od pana kochanego chcemy?... Tytko 
jednej rzeczy! Żebyś się pan zachował 
neutrainie, że tak powiem. O!... neutral- 
nie!...

KARP,NSK, (znów zniecierpliwiony? 
A,eż...

RAKUZK, (jakby nie słyszał?. Żebyś 
się pan z czemś nieforunnem nie wyr­
wa,!... o... z jakimś gestem zniecierph- 
wienia czy matkontencyi!... o... Przede­
wszystkiem zaś, żebyś pan teraz przed 
czasem żony stąd nie wywoził...

KARPtNSK,. Nie wywoził! nie wy­
woził! Aie kiedy Lata musi się ,eczyć 
na śtedzionę! Doktorzy kazak. Ona na­
wet kąpać się nie powinna. Ona musi 
jechać tam. gdzie gorąco...

RAKUZK,. Pojedzie jeszcze, poje- 
dzie! Wszystko będzie na czas? A!e 
pocóż — właśnie teraz, kiedy sprawa^ 
jest na dobrej drodze... wszystko idzie, 
jak z płatka (głosem przyciszonym). Kie­
dy książę krwi zakochał się poprostu. 
jak student, jak młokos... kiedy... (nachy- 
iił sio do acha Karpińskiemu i reszto 
szepcze ma, machając wciąż rękoma w 
podniecenia? kiedy, uważasz...

Panie warszawskie przy słodka po­
kazała sobie wzajem młodego Kieiba, w 
głębi pod oknem nadskakującego i amiz- 
gajacego sio do pani Karpińskiej.

Za szybą, na piaska, stanął połicyant 
praski i zwraca awage gościowi, że płać 
bez przerwy w to cześć morza, przezna­
czona do kąpiełi, jest bezwarunkowo 
wzbroniono.

Trąbka z brzegu od czasu do czasu 
przeciągły głos wydająca, ostrzega

śmiałków przed puszczeniem sio za 
sznur, gdzie głębokość wody dochodzi 
do półtora łokcia.

PAPK,ND (przy stołiku, z frontu, 
u-roczając gazeto swej towarzyszce). Ot, 
wam, Oiga Symchnówna, żurnał... Haro- 
szyj artike, o waszym fiłosofie Bergso­
nie!

OLGA WASSERBAUCH. Mercis, 
Stienka Abramowicz (wyciąga swobod­
nie zza gorsu port-cigarre, słodko?. Ny 
otkażetie zakurit, Stinka Abramowicz? 
(częstuję amerykanina papierosem?. Na­
sze... ruskie... (bierze gazeto).

PAPKtND (sięgając po papierosa). 
Meręis... Skuriłsia... Danke szejn... Pasma- 
tritie, kak piszut fiłozoficzeski w „Biało- 
stockom Listkie".

OLGA WASSERBACH (otwierając 
szeroko gazeto i zagłębiając sio w czyta­
niu). Uwidim...

KARPtNSK! (znać zirytowany, gło­
sem podniesionym?. Aie z czego pan to 
właściwie wnosisz?... Skąd panu radcy 
to wszystko przyszło?...

RAKUZK, (skonsternowany?. Jakto 
z czego? Jakto skąd?

KARPtNSK,. No... Tak. bo czy tyt­
ko z tego, że gra, z nami kitka razy w 
tennisa?...

RAKUZKL Pięć razy!
KARPtNSK,. Więc pięć razy! Daj­

my na to! Więc co z tego?... , z tego, że 
Laii niby kiika komptementów powie­
dział? Wiesz pan przecież, że on dla 
dobrej partyi tennisa zrobiłby wszystko! 
gotów by kiedyś nawet abdykować!

RAKUZKL Już ja tam wiem, co 
wiem... Jakie komplementy mówił, to ja 
już spamiętałem najdokładniej... Takich 
rzeczy nie mówi się na wiatr! Całe So­
boty o tern wiedzą... o tern tytko mówią! 
Do tego się przywiązuje już pewne' na­
dzieje, pewne kombinacye, katkutacye... 
konstetacye... Nawet bardzo da,eko idą­
ce... Ho ho!...

KARP,NSK, (wywijając rakietą nie­
cierpliwie?. A,eż, jak można! Toż są 
komptetne nonsensa!...

RAKUZKL PozwóL młodzieńcze! 
PozwóL panie Karoiu... Ja mam już si­
we włosy... o... (zdejmuje szary cylinder 
i okazuje koiauoiysią głowę). Mógłbym 
ci być ojcem! Ostatecznie dochodzę już 
do 59-ciu! Kiedy byłem w twoim wieku, 
prowadziłem raz mazura na Hofbatu w 
Burgu!... Nie z jednego pieca chteb wy­
jadałem. Stosunki w całym świecie 
^am... , intuicyę polityczną mam... ot 
i to głównie intuicyę!... Wiem, przez 
co, jak... gdzie— jakiemi to przypadkami, 
czasami, od jakich to... (z naciskiem? 
drobnostek wletkie, panie, historyczne 
wypadki...

KARPtNSK,. Pan daruje, ale to d,a 
mnie nie jest drobnostką!

RAKUZKI (natarczywie?. Nic mi 
nie mów, mój drogi! Nic mt ni: mów!... 
Z powodu szktanki wody. wylan:j raz na 
suknię, wybuchła wojna między Anglią 
a Francyą. Tak... No. a nos Semiramidy?

KARPtNSK, (zdumiony). Co ma tu 
nos Semiramidy?

RAKUZKL Ale, ozekajże pan! Nie 
Semiramidy, a tej drugiej! Aha! Kleopa­
try! Kleopatry nos! Gdyby by! trochę 
dłuższy, inaczej wyglądałaby dzisiaj kar-
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ta świata....Tak... tak, to fakt!... Niezba­
dane są drogi czy pomysły Opatrzności! 
Losy ludów całych zawisły czasem na 
włosi,u... aibo łepie.i. ieżą czasem w ko­
biecych włosach.

KARPiNSKi i*wesoło). Szczęście, że 
ie Lała tak często myje... (popatrzył w 
stron? żony).

Pont Karpfnsha z pod sz&łan?? ścia­
ny. w głębi, faz od chn-tt/ hłwa na męża

dąje znaAi zptecłerpłłwtcata.
RAKUZKI (poważnie, pmai snrott o?. 

Nic rób pan sobie z tego kpinek. Chwiła 
jest za poważna, za osohłiwa, że Się tak 
wyrażę, żeby sobie kpinkować (przyparł 
go do ściany) A...

KARPiNSKi (niccierpłitrici. Ałe w ła- 
śttie Lała daje mi wciąż znaki, żebym...

RAKUZKł. Czekaj pan!... Zaraz... 
Więc tymczasem tytko jedno... jedno... 
Moment jest do pewnego stopnia histo­
ryczny! To nie u!ega dyskusyi... Po- 
zwói pan żonie dzisiaj kąpać się tu. w Fa- 
milienbadzie! Zrób to dia nas, dia roda­
ków! Ostatecznie my musimy stać przy 
Tróiprzymierzu.

KARPiNSKi (zdumiony). Jacy my? 
Przy jakiem Trójprzymierzu?

RAKłJSKł (gorączhając sic). To nie­
ma gadania Z Austryą a przy Drajbun- 
dzie! (dyshrcta/c, tajemp/czo). Niech on 
panią Lalę zobaczy sobie raz w kostyu- 
mie kąpieiowym... A potem, to iuż za­
ręczam panu, on nąsz... na nasze pod­
wórko przyjdzie!... Będzie jadł z ręki, 
jak to mówią.

KARPłNSKł (ty pełne) trytacyt). Ateż 
proszę radcy, do czego to podobne... Je­
mu się ani nie śni (zmarszczył 6rtri na­
gie). No, a gdyby mn się zaśtiiło, to ja 
tam nie będę patrzył, kto i co i jak 
(gniewnie w pntcicirzn machnął rahtetą) 
jak go....

RAKUZKI (przerażony, chwyta ra- 
h/cte ty powieirzn). Na Boga żywego! 
co pan znowuż! Jak pan możesz! Za­
stanów się, parie Karnłu! Zaczynam się 
obawiać, że pan nic jesteś stworzony do 
odgrywania historycznej rołi!

KARPiNSKi. A ja jestem tego pe­
wien (weselej). Ałe na szczęście znam 
całą sytuacyę i wiem, że nic z tego, co 
pan przypuszczasz, niema tu miejsca. 
Owszem. Dziś woda ma prawie 23 stop­
ni! Więc niech się tam La!a kąpie! Po­
nieważ jest ze znajomymi paniami, więc 
nawet w Familienbadzie!

LALA KARPiNSKA (na g ł 's  od oh- 
na). Loiusiu. prosimy cię!

RAKUZK! (rhwyła/ac go za obłe rę­
ce, z wybttehem wdzięczności). Więc 
może? Więc będzie? Dnskonate... Nicze­
go więcej nie chcieliśmy! Teraz wszyst­
kie szanse są po naszej stronie (zartrra- 
jąc rere). Piękna kobieta stanie się znów 
faktorem politycznym... o... instrumentem 
dziejów, panie...

PAN! LALA (atecterpłiw/e). Loiusiu!
RAKUZK!. Jutrzenką harmonii, ug o­

dy...
KARPiNSKi (głośno, do żony). Za­

raz idę, serce! Zaraz! (do Rahpzh/ego). 
Więc ja pozwatam dzisiai kąpać się zio­
nie. panie radco, tutaj, w Fami!ienbadzie, 
a!e w zamian za to...

RAKUZK! (gordczhowo). Wszystko,

co pan chccsz! Rozkazuj! Proszę! 
Wszystko!

KARPlNSK, (sarow/ej). A!' wza- 
miaii za to ]iędę się od szanownego rad­
cy najstanowczej domagał, abyś pan raz 
na zawsze wyłączył moją żonę zasadni­
czo z wszcikich pańskich kaikuiacyi poii- 
tycznych! Dobrze? Już i tak zawróciłeś 
jej pan całkiem głowę.

RAKUZKł (śctshojąc mn dłoń). Ateż 
dobrze! Doskonale. Mogę z drogim pa­
nem w tej materyi nie zamienić ani słów­
ka więcej! Teraz iuż się rzecz sama 
skiei. Bądźmy spokojni.

KARPiNSK! (os(ro). Panie Rakuzki!
RAKUZK! (dalej z w.rłanien: ser- 

derznem). Bezwarunkowo tak! W szyst­
ko pójdzie jak z płatka. Bez żadnej 
Hnfgiingerci. panie drogi. Tyiko sama 
koza przyjdzie do wnza!... Oni do nas, 
ttie my do nich... Hahaha!...

KARPiNSK! (;,tec;'erp,'twte). My do 
nich, czy oni do nas. wszystko jedno. 
Aie ja do żony, bo mi daje znaki (zmar­
szczył brwi). Nadto widzę, że ten sm ar­
kacz. Kieib. zanadto jej kurę robi... Co 
sobie iudzie pomyślą (zmierza ha gleb/).

RAKUZK! (zatrzymał go jeszcze, 
chwyciwszy za surdut). Oj to to... O wi­
dzi pan... Tu trzeba intcrwencyi pań­
skiej! Tego młokosa musi się. póki czas, 
odsądzić coute que coute par forcc od 
pani Laii!

KARPiNSKi (idzie hu głębi). W ła­
śnie! właśnie!

RAKUZK! (drepcąc za nim, z posyp). 
Arogancki blanbek! śmierdziuch. panie! 
Ośmieia się w drogę wchodzić! ł to ko­
niu?... komu?... (nagłe s/odho do pań). 
Moje uszanowanie paniom, moje uszano­
wanie! Padam do nóżek!...

Oho; idp miedzy .stohhatn; ha da­
mom w głębi, gdzie przysiadają sie do 
pani Karjpińshiet.

PAN! OKUNiEWSKA (pohazując 
k'a/pińshiego (owarzyszbom, hpiąco). 
O!... wreszcie Karpiński spostrzegł tego 
Kictba i idzie.

PANI ŚLEDZiNSKA. Najwyższy 
czas! Chłopczyna poprostu zjadał ją i 
wypijał oczami.

PAN! LiNOWSKA. Moja droga pa­
ni... Czyż dziwić się?... Toż śiiczua ko­
bieta! i iaka spółczesna!... jaka modern!

OKUNiEWSKA. A tak! figurę ma. 
jak na ohstalunek zrojiioną d!a dzisiej­
szej mody.

ŚLEDZiNSKA (sme(uie). Czy pinie 
wiecie, że otia jest taka cienka w pasie, 
że kołnierzyk męża może używać jako 
paska do białego kostyumu.

OKUNiEWSKA (z podziwem). Co 
pani mówi? Naprawdę taka cienka?

LINOWSKA. Ach. Boże! Boż:! jak 
ja jej zazdroszczę!

ŚLEDZiNSKA. Naprawdę! Jak idzie 
w słońcu, to cień pada tyiko od kapelu­
sza i parasoiki (tyesoio). Od niej niema, 
cienia.

LiNOWSKA. Ech. czy być może? 
Pani chyba żartuje?

OKUNiEWSKA. Aicż tak, tak. Tyi­
ko. czy to jest właściwie piękne?

LłNOWSKA. Czy pięknie? Jakto czy 
pięknie'^ Pani jeszcze pyta?... To jest 
sto razy więcej, niż pięknie! To jest 
modne!

ŚLEDZiNSKA. Tak... tak... Ona ma

urodę dernier cri... Ona jest pięknością 
aktuainą, o!

LINOWSKA. Tak. Ona ma, popro­
stu powiedziawszy, modne ciało.

OKUNIEWSKA (wesoło). Dlatego 
ma modne ciało, że tego ciała jest mato.

ŚLEDZiNSKA (wstając). Zresztą 
nie to piękne, co ładne, tyiko to. co się 
naszym mężom podoba.

LINOWSKA. Och! ona się wszyst­
kim podoba. Widziałyśmy, jak ją wszys­
cy bez przerwy fotografują. Odzie tyl­
ko idzie, tam każdy młody człowiek na­
stawia aparat.

ŚLEDZiNSKA. Ach, czy tyiko mło­
dzi! (wshaznje-w głąb). Patrzcie, jak się 
radca Rakuzki umizga... boki zrywać!

OKUNiEWSKA. Stary prezes, Ka­
rasiński, uczy ją nawet bridża, byie być 
biisko niej.

LiNOWSKA. Ech, pani droga, co 
tam prezes ramoi! Aie ten prync! ten 
prync! Przecież on zakochany po uszy... 
Ten już wpadł na całego!

ŚLEDZiNSKA (podnosząc wtdohóu- 
he wysoho). Właśnie o tern pisałam me­
mu staruszkowi.

OKUNiEWSKA (wyciągając swoją 
harfę). A wie pani co? że i ja także... o... 
(rzy(a) „od dwóch tygodni grają dzień 
w dzień, rano i w południe tennisa... 
Różnie tu o tern iudziska mówią... Czy 
w y o tern już co wiecie, mój pieseczku?..."

ŚLEDZiNSKA (czyta ze swojej). 
„Ty mówisz .że Twoja Mucia jest świet­
nie zbudowaną, mój grubasku! Otóż da­
łabym dziesięć iat życia, żeby być tak 
cienką, jak Laia Karpińska, w której te­
raz zakochał się na. zabój ten prync Gei- 
senkirchen-Reckjingshausen, co to wiesz, 
tutaj stoi w garnizonie... o... (Śmieją się 
wesoło).

LiNOWSKA (wyjęła z torebhi swoją 
/carte). Wiecie panie, że to istotnie nad­
zwyczajne! Wyobraźcie sobie, że ja też 
o tern napacykowaiam do mego samczy­
ka (czyta z hartht) „imaginuj sobie, Ki- 
ziunciu. co to za nieszczęście być takiem 
brzydactwem, jak twoje Bobo. Ten prync 
29-ty. co go znamy z Journai Pathe, 
grywa tu catemi dniami i nocami z tą 
mumią. Laią, która niema wyobrażenia 
o tennisie. a nie ze mną. która wzięłam 
pierwszą nagrodę w Baden-Baden.

ŚLEDZiNSKA. Nie! to nadzwyczaj­
ne!... Jakbyśmy się umówiły...

OKUNiEWSKA (do LmowshLj). 
Jakto, to pani naprawdę wzięła te nagro­
dy?

LiNOWSKA. A naprawdę. Mam że­
tony ze sobą, wożę je zawsze... Mogę 
pani pokazać...

ŚLEDZtNSKA. Tak... tak... Ja je-wi- 
dziaiam. i w Wiesbadenie dwa tata tentu 
gdy byliśmy razem.

LiNOWSKA. A tam byii świetni par­
tnerzy.

DCN.
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Z Katołechnihi.
Nr. 1. L. R. Lano! jest środkiem 

nieszkodliwym i niezawodnym dia 
wygubienia piegów. — trzeba zużyć 
wszystkie trzy numery, zacząwszy 
od pierwszego.

Nr. 3. A  7?. Pryszczyki te sma­
rować. masując kremem Radium na 
noc. rano wycierać piynem Vesta.

Nr. 18. Zęby najhygienićzniej 
konserwuje Ehxir Radiowy firmy L. 
CoiSć & Co. Jako preparat radioak­
tywny, dezynfekuje jamę ustną, za­
bijając bakterye chorobotwórcze, o- 
raz wzmacnia bione śtuzową, niwe­
czy przykry zapach z ust. Włosy 
(wyćzęszki) trzeba przysłać do ana- 
iizy lekarskiej do Kaiotechniki; ie- 
karz po zbadaniu zaleci odpowiednią 
kurąćyę. Analiza kosztuje rb. 3. Prze­
kazem. Porady lekarskie w Kalotech- 
nice od 4—6.

Nr. 75. Zmarszczki rozejdą sie 
przy stosowaniu masażu wibracyjne­
go. Można go wykonywać sathej 
Autowibratorem d-ra Johansena lub 
też w Kalotechnice. Przed masażem 
wetrzeć w twarz trochę kremu Ra­
dium, bardzo odżywczo wpływające­
go na cere. Myć sie Otrąbkami Ve-

sta z Wodą Różaną radioaktywną. 
Wytworne manicure wykonywa sie 
w Kalotechnice przez uzdolnione spe- 
cyalistki.

Wymienione środki wysyła na 
prowincyę Kalotechnika. Marszał­
kowska 116. telef. 16-73. W Krako­
wie Miklaszewski, pl. Dominikański 
nr. 1. we Lwowie Pawłowski. Aka­
demicka. 21. w Częstochowie Po­
pławski. w Kiiowie Jurotat. w Lodzi 
Psarski. Piotrkowska. 79, oraz Spiess.

Z arząd  Knicćcc/m;'/::'.

S iw e  w ło s y .

*HEMOR!N*
(ŚWIECZKI) 
PRZECIW o

HEMOMMOM.

M A G IS T R A  
KLAW E

Nowy typ tornetki teatratnej.

Wynalazek ten — niezbyt estetyczny i wyra­
źnie niemieckiego charakteru — pozwaia 
krótkowidzom uniknąć nużącego trzymania 

iornetki w ręku.

Istniejący od lat 52 tygodnik ilustrowany p. t. „Przy-
jaciel Dziecię przekształcony został od Nowego

Roku 1914 na pismo p. t.

„Przyjaciel
Młodzieży"

„PRZYJACIEL MŁODZIEŻY", pismo tygodniowe, 
ilustrowane, dla czytelników od iat 10 do 16, drukuje 
powieści historyczne i podróżnicze, pogadanki naukowe i t. d.

„PRZYJACIEL MŁODZIEŻY" w każdym numerze 
podawać będzie k r o n ik ę  s p o r t o w ą  oraz d z i a ł  g i e r  
i z a b a w  r u c h o w y c h .  Specyainą uwagę zwracać bę­
dziemy na r u c h  s k a u t o w y ,  mając zapewnione współ- 
pracownictwo wybitnych sił fachowych.

„PRZYJACIEL MŁODZIEŻY" drukuje powieść 
W. U m iń s k ie g o  p t „ C z a r o d z i e j s k i  o k r ę t " .

mW* Prenumeratorzy „PRZYJACiELA MŁODZiEŻY' 
nabywać mogą wydawnictwo książkowe p. t. „ B i b i i o -  
t e k a  d ia  M ło d z i e ż y " ,  wychodzące w 12 tomach 
rocznie, ozdobnie oprawnych

Prenumeratorzy „PRZYJACIELA MŁODZIEŻY" 
pragnący otrzymać w y d a w a n y  o s o b n o  t y g o d n ik  
d ia  m a ł y c h  d z i e c i  p . t .  „ P r z y j a c S e i  D z ie c i" ,  
płacą za obydwa pisma rocznie w Warszawie TYLKO 5  
R U B L ) (zamiast 6 rb.), na prowincyi TYLKO 6  R U BLi 
(zamiast 8 rubii), w Krakowie kwart, kor. 4.50, w Oaiicyi 
i Austryi kor. 5.

Prenumerata „PRZYJACiELA MŁODZIEŻY" wynosi 
w Warszawie ł r b .  kwartalnie (za odnoszenie 10 kop. 
kwartainie) na prowincyi i r u b .  2 5  k o p .  kwartainie, 
W Krakowie kwart, kor. 3.25, w Oaiicyi i Austryi kor. 3.50. 
Pragnący otrzymywać „ B i b t i o t e k e  d ia  m ł o d z i e ż y "  
dopłacają 4 5  k o p .  kwartainie, (w Oaiicyi kor. 1.80).

łW * Prospekty wysyłamy na iąBanie. "WW
Adres Redakcyi i Administracyi: W a r s z a w a ,  Z g o d a  i .  

Reprezentacya na Oaiicyę: Kraków, Dunajewskiego, 1.

!
,  ,,PRZYJACIEL,::: DZIECI":::

TYGODNIK ILUSTROW ANY. PO 52-ch LATACH
ISTNIENIA ZOSTAJE PRZEKSZTAŁCONY NA PISMO

Wyłącznie dia dziatwy od iat 5 do 10.
„PRZYJACIEL DZiECI" drukować będzie opowiada­

nia, bajeczki, wierszyki, zagadki i szarady w iormre łatwej, 
przystępnej dia młodziutkich czyteiników.

Każdy numer „PRZYJACiELA DZIECI" składa się 
z  i6  s t r o n i c  t e k s t u ,  oblicie iiustrowanego, drukowa­
nego pięknem, wyraźnem pismem, oraz k o io r o w e j  
o k ł a d k i .

Prenumeratorzy „PRZYJACiELA DZiECI" nabywać 
mogą miesięczne książkowe wydawnictwo powieściowe 
p. t. „BiBLIOTEKA DLA MŁODZiEŻY" jedynie za zwrotem 
kosztów oprawy t. j. z a  4 5  k o p . k w a r t a i n i e ,  (w Oa­
iicyi kor. 1.80).

Prenumeratorzy „PRZYJACIELA DZiECI" pragnący 
prenumerować i pismo dia starszych dzieci p. t. „PRZYJA- 
CiEL MŁODZiEŻY", opłacają z a  o b a  p i s m a  w Warsza­
wie t y ik o  5  r u b i i  r o c z n i e  (zamiast 6 rb.), na pro­
wincyi t y ik o  6  r u b ' i  (zamiast 8 rubii), w Krakowie 
kwartał kor. 4.50, w Oaiicyi i Austryi kor. 5.

W ie z w y k ie  p r z y s t ę p n a  c e n a  „ P R Z Y J A ­
CiELA D Z łE C i"  p o z w a i a  z a p r e n u m e r o w a ć  
g o  k a ż d e m u !

Roczna prenumerata wynosi w Warszawie 2  R U B L E  
(za odnoszenie 10 kop. kwartainie), na prowincyi 3  RU BLE. 
W Krakowie rocznie kor. 8, w Oaiicyi i Austryi kor. 9.

Prospekty wysyłamy na żądanie.

ś w i a t ł o

-w
Adres redakcyi i administracyi: W a r s z a w a ,  Z g o d a  i .  

Reprezentacya na Oaiicyę: Kraków, Dunajewskiego, 1.

r e n t g e n o  — e i e k t r o i e c z n i c z y

H-ra S. Jcrmułowicza, w i ^ L e c r c h ^ s k ó r y l ^ s ^
usuwanie wad kosmetycznych. Sienna 9. Tei. 207-45.
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Bi—Ba—Bo.

Wesoła scenka satyryczna polska „Bi-Ba—Bo" po sukcesach odniesionych w Krakowie i we Lwowie, wybiera się w objazd po miej­
scowościach kąpielowych galicyjskich, a na sierpień zjedzie do Zakopanego.

--------------- --------------------) DODATEK ILUSTROWANY. _j---------------------------------------------

JoA Widok nowoczesnej mechanicznej cegieini systemu inż. A. Austa.

Z postępów techniki budowlanej.
Biuro techniczne budowy cegielni inż. A). Austa, 

Warszawa, Aleje Jerozolimskie 53.

Technika nowoczesna idzie wciąż 
naprzód oibrzymiemi krokami. I tyt­
ko te fabryki, te zakłady przemysło­
we. które iicza sie z jej rozwojem, 
wyzyskują wszystkie jej zdobycze, 
mogą w rosnącem coraz współza­
wodnictwie ekonomicznem utrzymać 
i wzmocnić swa pozycyę. Zdawało­
by sie/że nie trzeba tego tłómaćzyć. 
A jednak rzeczywistość inna bywa 
od teoryi. W wieju dziedzinach kraj 
nasz produkuje jeszcze z pomocą

' __ E

starych metod i urządzeń, iakgdyby 
postępy techniczne nie istniały wca- 
)e.

Cegiełnictwo jest jedna z tych 
dziedzin, do których posteo dociera 
u nas bardzo powoii. W tym kierun­
ku zdziałać u nas można jeszcze bar­
dzo wieie: wszeikie zaś usiłowania 
sprowadzenia zmiany istniejących 
stosunków witać musimy z zadowo­
leniem i uznaniem. Mówiąc- o roz­
woju cegieinictwa w naszym kraju,

w pierwszym rzędzie wymienić trze­
ba działatność, warszawskiego Biura 
technicznego budowy cegieini i ' fa­
bryk ceramicznych inżyniera Austa. 
które nochiubić się już może bardzo 
wybitnemi rezuttatarhi. Kierownik 
iego od dwudziestu kiiku iat soecya- 
iizuje sie w tei gałęzi pracy. Podczas 
studyów. odbywanych w fabrykach 
amerykańskich i niemieckich, zapo­
znał sie z ostatniemi zdobyczami 
techniki cegieinianei i stara się obec­
nie zastosować ie do naszych warun­
ków. wprowadzić i u nas nowoczesne 
metody pracy.

Abv zrozumieć znaczenie i ren­
towność zreformowanej instaiacyi ce­
gieinianei. naieży przypomnieć sobie 
warunki i sposoby dawniejszej pro- 
dukcyi. Praca w cegieiniach starego 
typu odbywa się tyiko przez parę 
miesięcy w roku, chcąc wiec wypro­
dukować cała potrzebną iiość cegły, 
potrzeba powiększać bardzo znacz­
nie kadry robotnicze. Po skończeniu 
sezonu robotnik z konieczności od- 
daje się przez zimę innym czynno­
ściom. z czego wynika, że nigdy nie 
może posiąść naieżytej sprawności. 
Natomiast nowożytna instaiaeya ce- 
gieiniana funkcyonuie bez przerwy 
przez rok cały, w razie zwiększone­
go zapotrzebowania cegły może pro­
dukować nawet dniem i nocą. Robo­
tnik. staie zajęty w fabryce, soecya- 
iizuje sie poniekąd, a równocześnie, 
dzięki iepśzym warunkom płacy, 
przywiązuje sie do zajęcia, które po­
zwala mu poorawić swą sytuacyę 
materyaina. Że w pierwszym rzę­
dzie wpływa to na jakość produktu, 
tłómaćzyć nie trzeba. Aie oddziału­
je także na cenę towaru. Ponieważ 
fabrykacya— orźy zastosowaniu no­
wych instaiacyi mniej kosztuje, 
więc temsamem regujuje się także 
cena cegły.
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1 DODATEK PRZEMYSŁOWY. ]

Gabinet szefa, przy biurku inż Aieksander Aust Saia główna biura technicznego ini. A. Austa.

U wyłotu suszarni i wiotu pieca mechanicznej cegieini systemu ini. A. Austa.

się ruchu budowlanego w osadach 
podmiejskich i letniskach cegła poro­
wata znaieźć by powinna bardzo du­
że zastosowanie. Tworząc naturalną 
wentylacye poprzez ściany, daje 
gwarancye zupełnej suchości budyn­
ku. utnożiiwia zamieszkanie go nie- 
mai bezpośrednio po ukończeniu bu­
dowli. To też zwłaszcza w pobliżu 
letnisk nowe instalącye cegielniane 
miałyby wszelkie widoki pomyślnego 
rozwoju, tem wiećei. że mogłyby 
i ceną konkurować bardzo skutecz­
nie z cegielniami starego typu.

Biuro inżyniera Austa jest nie­
mal jedyną u nas instytucyą tego ro­
dzaju, a dążąc do rozwoju cegielnic- 
twa i doprowadzenia go dó poziomu 
zagranicznego, staje sie również wa­
żną i potrzebną placówką przemysłu 
w naszym kraju. W.

Zakres działalności biura inż. Au­
sta jest bardzo rozległy. Buduje ono 
całkowite instalacye cegielni i fa­
bryk ceramicznych. piece, suszarnie,, 
zajmuje sie dostawą specyalnych 
maszyn dla przemysłu cegielniczego, 
posiadając reprezentacye na Króles­
two i Cesarstwo najpoważniejszych, 
pierwszorzędnych fabryk.

Specyalnością Biura inż. Austa 
są instaiacye własnego pomysłu, w 
których cała niemal praca odbywa 
sie mechanicznie, a ilość rąk robo­
czych jest ograniczoną do minimum. 
Są to tak zwane piece tunelpwe. osta­
tni wyraz postępu technicznego w 
tym zakresie, przy zastosowaniu 
sztucznej suszarni, pracującej możli­
wie najoszczędniej, bo cieplikiem, u- 
zyskanym z pieca wypalającego. 
W jednym długim budynku zamyka

sie cała fabrykacya cegły. U wejścia 
gmachu ulega przeróbce surowa gli­
na. przeciwległem wyjściem wyjeż­
dżają wózki z kotową cegłą, która 
automatycznie przebyła drogę przez 
maszyny mieszające, kraiace i for­
mujące. przez suszarnie, koleino co­
raz gorętsze i wreszcie przez sam 
piec, gdzie cegła wypala sie. spoczy­
wając ną żelaznych wózkach, chro­
nionych płyta ogniotrwałą.

Nowa instalacya nadaje sie do 
fabrykowania cegły wszelkiego ro­
dzaju. a także cegły porowatej o naj­
większych nawet rozmiarach, . jakich 
w cegielniach starego typu produko­
wać nie można. W kraju naszym ten 
rodzaj cegły nie zyska! jeszcze ta­
kiego rozpowszechnienia, jakie po­
siada zagranicą. A przecież zwłasz­
cza wobec tak bardzo rozwijającego Maszyna „Cyklop" do wyrobu cegieł.
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ŻAŁOBNA KARTA.
Ś. p. Teodozya ze Sbarborich 

Szczygietska,
1° voto Bruni, 2" voto Gudowska,

wdowa po rzeczywistym radcy stanu, 
członku Warsz. Izby Sądowej, przeniosła 
się do wieczności d S iipcar.b. Zmarła zna­

na była wszero- 
kich kołach War- 
szawyidaiszych 
naszego społe­
czeństwa, ce­
niona powszech­
nie dia swych za­
sad sziachetnych 
i zatet towarzy­
skich. Ś .p .T eo­
d o z y a  S zczy ­
gielska osiero­
ciła jedyną cór­
kę swą, p. Iza- 
b e ię  K rzyw o-

szewską, małżonkę naczeinego redaktora 
pisma naszego

Ś. p. Marya z Piątkowskich 
Dzierżkowa

zmarła w Miianówku dn. 23 czerwca 
19 i4 r. w 77 roku życia. Górka ś. p. 
Leonarda Piątkowskiego, marsz, szlachty 

pow. humańskie- 
go, m a łż o n k a  
ś. p. Henryka 
Dzierżką, nie­
gdyś d z ied z ica  
ktuczaKotiużań- 
skiegonaPodotu, 
osiadła niegdyś, 
po wypadkach 
1863 r., po stra­
cie majątku it.d., 
w Odesie, skąd 
z córką swą, ska­
zaną na ? ietni 
pobyt w Archan- 
gieisku, idzie ra­
zem na wygna­
nie. Przed taty 15

osiediiła się na stałe w Warszawie. Zmarła 
była siostrą znanego maiarza, Henryka

Piątkowskiego, a matką utaientowanej 
autorki, Natalii Dzierżkówny.

Ś. p. Romuatd Stępowski, 
zasłużony pedagog, pracujący przez sze­

reg iat w uczel­
niach rządowych 
i p ryw atnych , 
ostatnio w Lub- 
iinie, zmarł w 56 
roku życia. Uro­
dzony w Piotr­
kowie, tam ukoń 
czyłgimnazyum; 
studya filoiogicz- 
ne odbył w War­
szawie. Długo­
trwała choroba 
zmusiła ś. p. 
zmarłego do za­
niechania myśli 
o karyerze nau­
kowej. Zmarł

tragiczną śmiercią, ułegłszy wypadkowi 
kolejowemu w drodze do Nałęczowa.

Zakończenie roku szkot- 
nego w gimnazyum 
żeńskiem w Rydze.
W 8-o kiasowem gimnazyum żeń­

skiem Anny Jastrzębskiej w Rydze na­
stępujące uczennice ukończyły klasę 7-ą: 
Arkuszewska Helena, Arkuszewska Nata­
lia (ze złotym medalem), Arciszewska 
Marya, Bartoszewiczówna Jadwiga (ze 
zlot. męd.). Bejnarowiczówna Julia, Błę­
dowska Stanisława, Bortkiewiczówna Ali­
na (ze srebrnym med.). Bocianówska 
Izabela, Butkisówna Janina (ze srebrnym 
med.), Bielińska Janina, Chodźkówna Ja­
dwiga, Giętkowska Wacława, Jaworow­
ska Elżbieta (ze srebrn. med ), Jaworow­
ska Marya. Kieliszakówna Stanisława, 
Kościałkowska Marya (ze srebr. med.), 
Krzycka Zofia (ze srebr. med.), Krzemiń­
ska Janiną. Krószwicówńa Marya-Kazi- 
miera (ze zlot, med.), Kurmanówna Bro­
nisława (ze srebr. med.), Lenartowiczów- 
na Zofia. Lasocka Wanda. Macherska 
M arya (ze srebr. med.), Pawłowiczówna 
Marya, Paszkiewiczówna Jadwiga, Poni- 
kiewska Henryka, Rakowska Klementy­
na, Sroczyńska Marya, Stankiewiczówna 
Elżbieta (ze srebrn. med.), Stanlszówna 
Marya-Teófila (ze złot. med.), Wasilkow- 
ska Ludmiła (ze srebr. med.), Wyganow- 
ska Aleksandra.

Na kursach pedagogicznych dyplomy 
nauczycielskie otrzymały: Dukowiczów- 
na Zofia. Kochanowiczówna Franci- 
szka-Aniela. Koszańska Zofia, Jawgiel- 
lówna Marya, Olszewska Helena, Pio­
trowska Ewelina, Potworowska Zofia, 
Stankiewiczówna Stanisława, Tymieniec- 
ka  Emilia.

Tak liczny zastęp dżiewcząt, które, 
zaopatrzone w środki do walki z życiem, 
opuściły mury szkolne, świadczy najle­
piej o dodatnim kierunku wychowania i 
nauk w gimnazyum p. Anny Jastrzębskiej.

— ------  kr

Z dziedziny kosmetyki.
Stałej z Siedlec. Jakkolwiek tak zwa­

na gęsia skórka nie iest rzeczą szpetna, 
jednak można próbować pozbycia się te­
go objawu i często bardzo pomaga w 
tym wypadku krem Precioza.

Warszawiance. Nie. Szanowna Pani, 
emanacya radu, choćby nią były jakieś 
środki nasycone, wietrzeję i znika w 
ciągu bardzo krótkiego czasu, dlatego 
to i wody radyoaktywne tylko na miej­
scu używane mają swe własności, a 
sprowadzane w butelkach skutek swój 
zatracają.

jdaii. Drobne pryszczyki trzeba ma­
sować aparacikiem pneumatycznym He­
ros. Myć się gorąęą wodą i Otrakkami 
akaridowcmi bez mydła. Adresy w koń­
cu tej rubryki. Na noc koniecznie we­
trzeć trochę Ańorida.

Niecierpliwej. Jeśli nos był odmro­
żony. to bezwarunkowo trzeba użyć Ge- 
Inrine, płyn i krem- Do nosa wystarczy 
pół szklanki wody ciepłej i wlać do niej 
łyżeczkę płynu Geinrine, tą  wodą obmy­
wać nos lub położyć kompreśik z waty 
na parę minut, poczem zaraz namaścić 
kremem Geiarine. Najlepiej to robić na 
noc. Szyję myć najracyonalniej mydłem 
abaridowem.

Cykliście. W ągry dojrzałe tylko ma- 
sażystka Heros usunąć może; tłustość 
skóry trzeba zmywać Pareolem, nasą­
czonym na kawałek waty. Włosy wzmoc­
ni, pomada żółwiowa Toriaiea, używana 
co drugi dzień; można to stosować i do 
wąsów. Myć głowę mydłem Teirai. Rę­
ce wydelikatni krem Pdte des Preiois, 
wcierany na mokro po każdem myciu. 
Na noc ręce zapudrować pyłkiem Jnve- 
nia Candida i nałożyć bawełniane ręka­
wiczki. Dobrze jest pod ten pyłek na­
smarować lekko rece Precioza, lub osta­
tecznie dla taniości waseliną.

Koeience. Otłuszczenie brzucha mo­
żna usunąć przez wcieranie na mokro 
kremu Dniaue codziennie jakieś 10 do 15 
minut i masowanie aparacikiem Heros;

Chryzantemie. Jeśli dzieci mają 
włosy bardzo bujne, to trzeba zaplatać, 
jeśli wątłe, to rozpuszczać; czyścić najle­

piej na sucho specyalnym pudrem Fio- 
rentine, poczem wyczesywać dość twar­
dą szczotką Wągrów żadna woda nie 
usunie, trzeba używać masażystkę pneu­
matyczną Heros; twarz pudrować pad- 
rent aftaridawyp!. Odmrożone ręce tylko 
Geiarine, płyn i krem, doprowadzi do po­
rządku. Postępować według przepisu. 
Gdyby ręce pociemniały, to zanurzyć ię 
w rzadko rozgotowanym krochmalu.

jV:eśwladoP!ej. Zbyt wydatny pod­
bródek trzeba masować na mokro kre­
mem Dniaae i zmyć ciepłą wodą. Przed­
tem jednak użyć maśażysfkt ssącej He­
ros. Po kilku tygodniach podbródek 
zmniejzsy się o połowę.

Kalinie. Za uprzejme słówka ser­
deczne dzięki. Wszelkie kremy tłuste 
rozluźniają skórę i czynią skłonną do fał­
dowania; tylko Akarid może Pani oddać 
rzeczywiste usługi. Jeżeli Pani widzi na­
około siebie mnóstwo pięknych twąrzy 
o nieskazitelnej cerze, napewno połowa 
zawdzięcza to Akaridowi, który nietylko 
udelikatnia. aie hartuje, żjędrnia muśku- 
ły twarzy, zabezpieczając od marszcze­
nia się skóry. Jeżeli zmarszczki się już 
silnie zarysowały, trzeba użyć do pomo­
cy masażystkę pneumatyczną Heros. 
Chcąc resztę włosów uratować, trzeba 
zupełnie zaprzestać mycia głowy. Te 
bujne włosy wyszły wskutek zaziębie­
nia skóry przez mycie, lub też przez 
układanie się do snu z wilgotnemi wło­
sami. Głowę czyścić có dwa tygodnie 
pudrem Piorentine i skrapiać codzien­
nie Tetraiem Tissota; gdy po zuży­
ciu całego flakonu nastąpi widoczna 
poprawa, drugim flakonem skrapiać co 
drugi dzień: gdyby zaś poprawa nie na­
stąpiła. to wtedy użyć Salvol, ale nigdy 
przed Telralem.

Do Wszystkich. Środki te mają fir­
my: „Pertection". Szpitalna. 10, i Paśz- 
kowski, Marszałkowska. 109, w Łodzi 
Spfess i PsarsM, w Sosnowcu /agiello- 
wicz, w Wilnie Grnźewski, w Kijowie 
/u ro ta t i Niwiński, w Odesie Ahderski, 
we Lwowie Pawłowski, w Krakowie Mi­
klaszewski. w Poznaniu Gadekasz.

Na kopertach należy dopisać: „Dział 
kosmetyczny". M-me Ercedes.

34



2 życia Polonii paryskiej. Bunt haremu.
Towarzystwo literacko - artystyczne 

Jewego brzegu w Paryżu, skupiające 
przeważną ilość bawiących w stolicy 
Francji pisarzy i artystów polskich, zor­

Grupa Członków Towarzystwa: 1) Andrzej Strug, 2) Wacław Sieroszewski, 3) Edw. Wittig, 
4) p. Sieroszewska, 5) p. Andrzejowa Strug, 6) St Posner, 7) Feiiks Antonjasz.

ganizowało wycieczkę do Chantilly, ce­
lem uczczenia i pożegnania dwóch człon­
ków Tow., W. Sieroszewskiego i A. Stru­
ga, przenoszących sie na stałe, do kraju.

Haremowe piękności tureckie buntują się 
przeciw noszeniu osłon, ukrywających ich 
wdzięki. Mimo nakładanych z razu kar wię­
zienia coraz częściej spotyka się na ujicach 
miast tureckich muzułmanki z odsłoniętą 
twarzą. Niedawno zaś „zbuntowane" panie 
tureckie zorganizowały pierwszy kwiatek.
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j e s t e m  p rzy ja d e tem  
d z le d .

a PamiBtniM hroia Stan. i)ugusta
(MćmoiMS du roi Stanisias-ilugusfB PoniatowsN)

Tt 
* &

DY mnie poznają,dziecinie chcąjuż 
brać żadnego innego środka prze­
czyszczającego, tylko mnie; i to jest 

zrozumiałe. Jestem równie przyjemny w 
użyciu, jak cukierek. Jasne jest, że olejek 
rycinowy nie może walczyć ze mną. 
Blizki jest dzień, gdy dzieci .zażątda/ą:, 
by im dawano na przeczyszczenie tylko
Skawulinu Cablina.

Skawutin Gabiina
ŻĄDAJCIE TYLKOSKAWULINU GABUNA.

w języku francuskim wydane przez Cesarską Akademję Nauk 
w Petersburgu (dotąd wyszedł tom 1 — ma wyjść tomów 3).

ukażą się po wakacjach roku bieżącego w do­
słownym autoryzowanym przekładzie poiskim 

pod redakcyą
d-ra W ładysław a K on op czyń sk iego

NAKŁADEM KSłĘGARNł

W. JA K O W iC K iE G O ,
W a rsza w a , B ra ck a  AR !O.

9633
Tom 1 zawiera 4 części oryginału i doprowadzony do 2-go 

sierpnia 1773 r. W pierwszej części kroi opisuje swoją młodość, 
podróże do Wiednia, Londynu i Paryża oraz pierwszy pobyt 
w Petersburgu w 1755 r. W drugiej części, niezmiernie intere­
sującej ze względu na opis dworu cesarzowej Katarzyny i życia 
na nim, mamy opisaną misję dyplomatyczną Stanisława Augusta 
i jego ostateczny wyjazd w 1758 r. Trzecia część zawiera opis 
łat poprzedzających wstąpienie na tron (1759—1764). W czwar­
tej części czytamy o pierwszych 8 tatach panowania. Wydanie 
uskutecznione na podstawie rękopisu, przechowującego się w Ar­
chiwum Państwowem w Petersburgu i poprawionego własnoręcz­
nie przez króla. Pamiętniki oddano dó Archiwum z rozkazu 
Cesarza Pawła i o p ie c z ę to w a n o  p ie c z ę c ią  p a ń s tw o ­
w ą . W r. 1891 czytał je Cesarz Aleksander Hł i p o n o w n ie  
r o z k a z a ł  je  o p ie c z ę to w a ć  z zastrzeżeniem, żeby ich nie 
otwierano bez wyraźnego rozkazu Najwyższego. Obecnie z Naj­
wyższego zezwolenia Pamiętniki wychodzą bez n a jm n ie j­
s z y c h  o p u s z c z e ń .

Wszystkie egzemplarze poiskie będą numerowane. Na 
końcu zostanie pomieszczony spis abonentów. Nakład ograni­
czony. Cena ł t. rb. 4, na papierze czerpanym rb. 10. Zamó­
wienia przyjmuje w Warszawie K się g a r n ia  N a k ła d o w a  
W. R a k o w ick ieg o , B r a ck a  <0. Zamówień nie opłaconych 
łub nie zadatkowanych (najmniej rb. 1) nie przyjmuje się.
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<?3Gorąco potecamy czytelnikom obłożnie chorą od 

dwóch lat teleforistkę, która jest w nędzy? Ofiary przyj­
muje Adpiinistracya dla J. Z. Księgarnia W. Jakowickiego sprzedaje wydawnictwa pol­

skie na spłaty. Ajenci księgarni mają upoważnienia rejentałne. 
Najlepiej zwracać się bezpośrednio. Katałogi na żądanie.



Mordercy arcyks. Franciszka 
Ferdynanda.

Cabnnovic Princip.

Przejście na prawosławie.

W cerkw i k a ted ra lnej w W ilnie p rze­
szed ł niódaw no 
na praw osław ie 
by ły  ksiądz ka­
t o l i c k i  F e l i k s  
M in g in .  J a k o  
proboszcz  w Po- 
hośc iu  i wika- 
ryusz w  H udo- 
gaju  i szeregu  
innych  p a r a f i i  
łd ing in  b y ł kil­
kakro tn ie  kąra- 
przez w ładze ko­
ścielne. W reszcie 
w  styczniu r. b. 
zasuspendow ano  
go na zaw sze; w 
obow iązkach  ka-

Feiiks Mingin. płańskich.

Odpowiedzi redakcyi.

R r. Kur-sUf. P isa n ia  tak ich  u tw orów  
lepiej zan iechać. C z asy  ks. B aki daw no 
m inęły.

Zozo. N ad esłan y ch  w ie rszy  nie z a ­
m ieścim y. O ta lencie  z  ty ch  próbe.k tru d ­
no sadzić . W  k ażd y m  jednak  raz ie  trz e -  
bab y  sum iennie p o p raco w ać  n a d  form ą.

- 7*. Z. W  u tw o rach  „N a balu" i in­
nych  nie znaleź liśm y  w praw d zie  ..nic r a ­
żącego". a ie  i nic, co b y  je  kw alifikow ało  
do zam ieszczen ia.

A leksander S. Ani „S za ł" , an i inne 
nadesłan e  nam  u tw o ry  nie b ęd ą  zam iesz­
czone. W  tem a tach  ń ic now ego; fo rm a 
zostaw ia  w iele do życzen ia .

Pan? Al. 7.. Z akopane. W  w a rsz a w ­
skie j szko le  sz tu k  p ięknych w y k ład an a  
je s t sz tu k a  c z y s ta  i s to so w an a . U kończo­
ne 17 la t w ieku; św ia d ec tw a  szko lne nie 
w ym ag an e . K obiety, p o d d an e  a u s try a c -  
kie, s ą  p rzy jm o w an e . O p la ta  w ynosi 120 
rb. rocznie. D ok ład n y  sk ła d  p ro feso ró w  
og łoszo n y  zo stan ie  n a  jesieni.

Widoki Warszawy.

K sięgarn ia  Ignacego  R zepeck iego  
w y d a ła  w  form acie  pocztów ek  dziesięć 
w idoków  W a rsz a w y  z p ierw sze j połow y 
XIX stu lecia , rep ro d u k o w an y ch  z  a k w a ­
fo rt F ry d e ry k ą  K rzy sz to fa  D ietricha. 
W ydaw nictw o , o W ytw ornej szac ie  ze ­
w nętrzn e j. u p rzy to m n ia  zm ian y , jak im  
u leg ła  W a rsz a w a  w  ciągu długich la t, i 
będzie  zapew ne n ad e r sy m o a ty ć zn ie  p o ­
w itane  p rz e z  w szy stk ich  m iłośników  s ta ­
rej W a rsz a w y

Treść Ne 28 „Świata".

Przyszłość Austryi. F.
Mtędzynarodowa wystawa Sztuki w Wene- 

cyi. jo *7.7 JFaMo.
Francuzki uczony o Koperniku. -Dr. FbAs 
Losy archiwum króiewskiego.
Z powodu XXV-tecia pracy literackiej.

Niedoszły cesarz. 7 Z J3 *7.7 Z?.
Na poiu pracy społecznej. Z?***,;.
Skandaie paryskie ,Z j  *7.7 /. 7>. 
ś . p. Stanisław Leszczyńki. ,z  j  *7.7 
Teatry warszawskie. /Z j  *7.7 &

Wycieczka ieśników do Podzamcza 72^ *7.7 
Najważniejsze wypadki minionego tygodnia. 
„Ludwisin". /Z j  *7.7
„Nad św isłoczą".
Jubiieusz pracy. ,2  j  *7.7
Z techniki postępów budowianej. 7* Zó *7./ PT. 
Żałobna karta / Z *7.7 
Gimnazyum żeńskie w Rydze.
Z dziedziny kosmetyki.
Przejście na prawosławie. fZ j  *7.̂7 
Widoki z Warszawy.

PRZEGLĄD SPORTOWY.

Nowe rekordy powietrzne. 7 Z 3 77./
Kronika sportow a 
Z iiteretury łowieckiej. S. /T.

ODDZiELNE iLUSTRACYE: 
Monarchowie, którzy w ciągu ostalnich iat

zginęii śmiercią tragiczną. ^Z *7J 
Pierwszy zjazd adwokatów poiskich we

Lwowie.
Zjazd sokołów ruskich we Lwowie.
Pomnik Szewczenki we Lwowie.
Zjazd kobiet poiskich w Krakowie.
Popis w szkoie śpiewu p. S Dobrowolskiej. 
1-szy zjazd nauczycieii iudowych pow.

pułtuskiego.
Z działainości łomżyńskiego Tow. Roin, 
Ochrona przyrody.
Waika o śiąsk
Porządki w półniiiionowej Łodzi.
Nasi artyści za granicą
Z estrady.
Wycieczki ietnie naszych ieśników.
Na widowni—z tygodnia, f7j *77.
Wyścig cykiistów na przestrzeni Kraków—

Lwów (325) kim.)
Wystawa koni w Kaiiszu.
Nowy typ roinetki teatrainej.
Bi-Ba-Bo.
Z życia Poionii paryskiej.
Bunt haremu,
Mordercy arcyks. Franciszka Ferdynanda.

7 3 *7.7

ROMANS [ POWIEŚĆ.
Pieniądz.
D.na od Boga. W.// C<MK?.
Było to nad Bałtykiem. rMał/

Odpowiedzialny redaktor-wydawca: 
Czesław Podwiński.

A _ BOŁCtOWY: MtCREMĘ Środch p rzecz  podagrze.

M!GREM0-HERV!!S!M
" z H O  C3 ł-ł T  E
ORYGiMALHY ZAWSZE BEZ OPŁATKÓW :

U W A G A : ,u r y g m a tn e  prusak: M :g reu o -N erv o stn  ^możaa m.&yw.ć 
w pierwszorzędnych aptekach i skład. apteczn„ oraz w aptece^ własnej

wynalazcy, A . G ą sec k ieg o , Warszawa, Freta 16, tel. 40-63.

4 ł

i
Sanałoryum Parhowc

B e r h n —P a n k ó w
Zakład  leczniczy  dla chorób w ew nętrznych , nerw ow ych, 
zaburzeń przem iany m ateryi i dla potrzebu jących  w y ­
poczynku i rekonw alescentów . Specyaine zabiegi ieczni- 
cze i ćwiczenia podług m etody P ro f. Frenkei-H eiden 

przy  chorobach rdzenia kręgow ego (tabes i t. d.) 
Biiższych inform acyi udzieia

T elei. Panków 23. Dr. I. B. K olanow skl.

::e*n
i!!*!*
i !

M agazyn * pracownia ubiorów dziecinnych i  damskich

MARYA ZYGNERSKA
Warszawa, Ś-to Krzyska M 14, róg Włodzimierskie]. Tei. 287-88.
P olees P artu ask l i m undurki p e n a y o n a rsk ie  oraz wyprawy dla aiemo- 
wlat. Prayjmwja obatalaaki z witanych i powierzonych materyałów. 

W yrob y  tr y k o to w a . C any u m iark ow an a.

Lekarz w ojskow y, dr. Schnitzer pisze: „W  osta tn ich  czasach 
ukazał się  w św iecie now y środek  „Balsam K acepe", składający 
się z  k w asu  aceto-sa iicyiow ego, eteru m ento low ego  w  potączeniu 
z aceto saiicyietn, e terem  etyiow ym  i m aścią ianołinow ą, preparai, 
k tóry  stosow ałem  w w iełu dziesiątkach w ypadków . Je s t to  maść 
koioru jasno żółtego, zupełn ie praw ie bez  zam achu, w tubkach  bat. 
dzo, w edług  m ego zdania, praktycznych. C hciałbym  w ięc krótko 
zreasum ow ać w ypadki, w  których środek ten  osiągnął niew ątpliw ie 
szybkie wyniki. s

D o tej kategorji na ieżą  przedew szystk iem  porażenia reum a­
tyczne, reum atyzm  m ięśniow y, nerw obóie, podagra , o raz okresy 
poinfiuenzyjne. W ty ch  w ypadkach zasługuje m ianow icie na szcze- 
góiną uw agę szybkie i kojące bóie działanie teg o  środka. Kojące 
to  działanie by ło  skonstatow ane niew ątpiiw ie i p rzy  ischiasie. 
W w ypadkach ostrego  reum atyzm u staw ow ego po zastosow aniu 
grub j w arstw y baisam u, pod  stałym , na kiika dni pozostawionym  
opatrunkiem  z  w aty , osiągano szybkie działanie kojące oraz wpływ 
zbaw ienny na p rzeb ieg  samej choroby. Szczegóinie w yraźnie za­
znaczyły się w łasności kojące teg o  środka w  jednym  przypadku 
zastarzałego chronicznego reum atyzm u staw ow ego ze  zm ianam i de- 
form acyjnem i w staw ach koianow ych i w  staw ach kończyn górnych. 
Zdum iew ający w prost by ł skutek  działania ko jącego  i leczniczego 
już po jedno iub ow urazow etn  m ięsieniu z „B aisam rm  K acepe' 
w spow odow anych zaziębieniem  p rzypadkacu  m iejscow ego reum a­
tyzm u m ięśniow ego w  piecach, rękach i szyi".

UWAGA. K ażdy ap tekarz m oże W am sprzedać te n  środek! 
poniew aż iekarze często się n im  posługują, przeto  ap tekarz musi 
m ieć zaw sze środek  ten  w  sw ej aptece. Żądajcie w ięc, gdy tyiko 
odczuw ać zaczynacie iekk ie  bó ie  „B aisam u Kacepe* za 70 kop., 
a jeszcze iepiej odrazu  nabyw ać go za 1 rb. 10 kop., gd y ż  baisam 
ten  jes t doskonałym  środkiem  dom ow ym  i pov in ien  znajdow ać się 
w  każdym  domu.



Poradnik hygien.-kosmetyczny.

Do rzeczy najrzadszych u nas na­
tężą piękne, białe zęby, stanow iące tak 
wieiką ozdobę każdej kobiety. Po­
szczycić się niemi m oże stosunkow o 
niewieie osób, a z iiczby tych znaczna 
większość zawdzięcza je używania 
przetworów Tienoiu (krem, proszek 
i eiiksir), sporządzonych w edług prze­
pisu dr. Napoteona Cybutskiego, prof.

W szechnicy Jagieiiońskiej. Sposób u- 
życia dołącza się do każdej paczki.

.SaMgwMa/ TCruatg/u.

W waice z anemią, tern najwięk- 
szem złem, gnębiącem iudzkość w spół­
czesną, żaden z dotychczas używanych 
środków nie okazał się tak skutecz­
nym, jak  pigułki Sanguinaiowe Krewe- 
ia, białe, ocukrzone, a zawierające zna­
czny procent żeiaza. Badania iekar- 
skie dowiodły, że pigułki te  zawsze 
najiepszy skutek wywierały i najwięk­
szą korzyść chorym przyniosły. S to­
sować je natęży po uprzedniem poro­

zumieniu się z iekarzem i za jego re­
ceptą.

DoMafrć Z./uf.

Wobec wieikiej niewygody, jaką 
większości pań sprawia noszenie z so­
bą puszku i puderniczki, w ynaiezienie 
pudru w książeczkach, z których ka­
żda kartka wydarta i roztarta po tw a­
rzy okrywa ją warstwą pudru, okazało 
się bardzo doniosłem, zwłaszcza dia 
pań, uczęszczających na zabawy, do 
teatru, na bale, rauty, i t. p. Takim 
pudrem je r t Papier Poudró Ltd.

D r . /i/. D .

JAM KRAFFT M a r s z a ł k o w s k a  ] 5 4
RÓG KRÓLEWSMEi.

SUKNA, KORTY, TOWARY BŁAWATNE. 
- * ' * ' *

JłfCMMMci MM A&COM.
Na prowincyę wysyłką za zaliczeniem.

Mauczycioik^^^ r̂g:

„PROMIEŃ" Stabrowskiej i S-ki, Mo­
niuszki ^2 9, tel. 181-90.

R łC T Y M Ą  inteiigentnawdo- 
L U L L łtY /A  ,hora ^ok 
na płuca, na jedno oko zanie 
widziała nie zdoina do pracy, 
udaje się do serc iitościwych 
o pomoc. Ofiary przyjmuje Re

dakcya dia wdowy J. Dac...

SuRgap
! D E A L N Y ^ ^ ^ ^  

ŚRODEK PRZECZYSZCZAJĄCY 
DLA DOROSŁYCH ! DZiEC!

Stanisław Szatay
W A R S Z A W A  

Chmielna Ms 4Q, 
Teter. 20-28.

SKŁAD
FOTOGRA-

FiCZNY.

Latarnie
czarnoksięskie
ptucownił 

i wtaajmi
PUZEZMCZY.
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U w aga P racod a w co m

Ksawery Biernacki i S-ha
Biuro Romisuwo-Rehumendacyjne i-szego Rzędu 

Z A T W IE R D Z O N E G O  I K A U C JO N O W A N E G O  
PRZEZ MINISTERJUM

Warsiama, nkarszałhnmsha 68 49 saiiMEj 
Tałał. 280*42. 9s 3

P o ieca m y  pp. P ra co d a w co m

JifgMMfery JKierMMeAci i  Af-Aa.

M iło s ie r d z iu  S z a n o w n y c h  C z y te ln ik ó w  p o leca m y  b ie d n eg o  
s ie r o tę  po in te l ig e n tn y c h  r o d z ic a ch , w z o r o w e g o  u c z n ia  4-ej 
k la s y  s z k o ły  p o ls k ie j , k tó r y  b ła g a  na  w p zsy , u b ra n ie , k s ią ż ­
k i. O fiary  p rzy jm u je  r e d a k e y a  d la  s ie r o ty  u c z n ia  4 k la sy .

§
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tnłanłin ws;. 
Motor" Z n a k o m ity

j--------  „ B a H a d y n a "  -------- j

!--------  „S n d o B B n "  -------- !

=  Magazyn =  
obuwia mociiaoiczooga

- MARKI:

MARSZAŁKOWSKA 154
POLECA nowości sezonowo!!!

K
K

âro! 7. 718 ER
Warszawa, Mazowiecka 10.

KOMPLETNE URZĄDZENiA BiUROWE.
A M E R Y K A Ń SK I SY ST E M . 1851



M o n a !  Chate]ain'a i Podagra.
Reumatyzm

(Gościec).
Podagra.
Piaseh.
ischias.
Ramnica.
Zwapnienie

tętnic.
Weuraigja.

PODAGRYCY! Wystrzegajcie się

nawet prof. Lanęereau, b. prezydent Akademji M edyczni który połec^z naciskiMi preparat ten 

Twierdzę, ie  nowy ten preparat—URODONAL CHATELAiN^a działa 36 razy siłniej od

Zrobią oni dobrze, gdy się zawczasu do URODONALU CHATELAIN'a uciekną, nie 

Or. O o r!a n .

UROOOHAL CHATELAłMA sprzedaje się we wszystkich aptekach i składach 
aptecznych. Należy się wystrzegać bezwartościowych i szkodliwych dla zdrowia 
naśladownictw. Kupując Urodonaf należy zwracać uwagę na firmę wynalazcy:

' .......... ........  CHATELASM. — ....— - —



< H H O C E H C E
Szczyt doskonałości w dziedzinie farbowania 

włosów!
Sprzedano w krótkim czasie do <,000,000 pudełek!

łnwocence 999 
!nnocence999 
knnocence999 
!nnocence999 
łnnocence999

Cena kompietu < rb . 2 0  k op . i 2 rb . 25  kop.

Jedyni reprezentanci na Cesarstwo i Króiestwo Poiskie
M. Z A R S < H  i S - k a , W a r s z a w a , u i ic a  O rła  JVś O.

Jednym ze stałych 
towarzyszów słoóca

s ą  p ie g i.  S6i

PRAWKtWYM PARYSMM KREMEM
t  ZRRRY LEW Kupuję Brylanty  

HEHRYK JUWSLER

Najdeiikatniejszego w smaku włoskiego sera  deserowego

„ Gorgonzola "
W a rsza w a , Ż A raw ia JMł 4 -a  łe < e ł. 3 2 -4 2 .

KAZiMiERZ EHRENBERGCZASY TERAŹNIEJSZE
Cena rubli 2.20, z przesyłką 2.50.

DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH

KAPELUSZE i CZAPKi męskie

Cieszkowski
Chm!e!na M 16. Te,. 109-51

odnowieni*. \Jyrabia: K o ła , fu rg o ­
n y , p la tfo r m y  i t. p. W a rsza w a , 
S zp ita ln a  10 — J a m io łk o w sk i.

9104 LECZNiCZA MAŚĆ ZiOŁOWA

VZLIA-ORnME
UNGUENTUM HERBALE COMPOS. OBERMEYER.

Specyainy niezrównany środek medyczny przeciw wszeikiego rodzaju: E6ZEM0M, 
SWiEHZBiE, USZAJOM, WRZODOM, WYSYPKOM, PRYSZCZOM, OPARZENiOM, OD- 

MROŻENiOM i wszeikim chorobom skórnym.
PRAWDZIWE w CZERWOWEM opakowaniu. — Wyatrzoguó nudiudowniotw!

*,MYDŁO HERBA"
D -ra O b erm eyera  z wizerunkiem Siestry Miłosierdzi: iw każdym kawałku.

Przy rówmczMMm stosowaniu cudotw órcze w yleczen ie!

Ooktora
Ohermayara



Samochody W szechświatowej firmy

.........—  BiLLANCOURT-SEiNE.

Jencrałne przcdsłałuiciełsJcuo i skład fabryczny łnżynier S Rofmił
Warszawa, Jerozolimska 49. Teief. 253-31 i 107-00.

--------- ---- -----------------------------------J

V !N O H A  -
Compicxion Crcam (Krem dla cery) 
Vanishing Crcam (Krem zanikający) 
Crcam Soap (Mydło kremowe)

KiihteMikscheiTiirk
wnicici.) B.ŻURKOWSK)

WARSZAWA , 
AŁCJEJER0Z0UMSK1E 43. 

TeL 31.27.

] SHUCł:Masltwa, Chlehnyjż. St.-PBtBrsburg.FnntankailM. Masa, EkatiariaiaskajaH. 
SkładdlaKrćlestwa: Warszawa, Katiksta 22. Te). 115-13.

^F \K  PRZEDM.3S- <3- a.

?̂SKLADŶ SRObKOWA 6?TEi-?)5 0̂8

PRZECHOWANE, PRZEPROW/kDZK) ł^EBL,

V. CyMsM i Ss
T ręb a ck a  Ał 9 

Teł. 60 29. 
W yroby Slodlar-

M O S K ,T O  L

W. GRABAU zBgarmistrz.
WiBiki wybór ZBparków, ZBoarów i budzików. Pracownia przy mapazyniB. Firma agz. 40 łat.

S T A C Y A D R .Ż . W .-W !ED . 
POCZTA [T E LE G R A F NA

M łEJSCU.
TELEFON Z WARSZAWĄ.

8647
$ro4zisk 3H MłNUT 

KOLEJĄ OD 
W A R S Z A W Y , 
5  MłNUT SZOSĄ 

O D STA C Y ł.

Z ^ .K Ł A ^  C Z 3  ̂ 3^ 3  ^Cały  ̂ rok otwarty.

K o m p te ł m o d ę ,o w y  ZO.

Jan Sroczyński, Warszawa, Złota % 23. Cetcfon 212-SO.

Cena Hb. B.SH.




